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Ustąpienie lorda Salisbury.
Ostatni filar angielskiego toryzmu, rzecznik 

starych tr&dyoyj, starej Anglii ostatni przudst i - 
wioiel, margrabia Sali&bury usunął się z poli- 
tyoiinej widowni. JaL jego  znakomity prt.oi- 
wniL Gladstone un ósł był ze sobą do grobu 
tradycye whigów, tak on teraz odohodzi z tra- 
dyoyami torysów. Obaj oni właściwie przeży­
li swe wielkie historyczna stronnictwa, obu im 
było obco na świeoie, który wprawdzie rozu­
mieli ale z którym już nie współczuli; dlate­
go obaj, będąc jeszcze pierwszymi wśród sw oich, 
nie prowadzili ich za tobą, lecz sam* szli za 
nim i. Gladstone w stroną radykalizmu, dalis- 
bury — ku imperyalizmowi Jak Morley i As- 
quitL rządzili gi inetem gladstońskim, tak 
Uhambermin i Baifour gtali na pierwszych 
skrzypcach w m:nisteryum Salisbury ego.

Rok 1871 można uważać za datę zgorn 
whigów i torysów, owyob dwóch wielkich 
stronniotw, które po obaleniu dynasty i Stuar­
tów kolejno budowały dzisiejszą Anglią. Ten 
rok przyniósł Europie olbrzymi przewrót, któ­
ry musiał wpłynąć na sam rdzeń polityk ’ an­
gielskiej. Do tego roku Anglia czuła sią skła­
dową częścią Europy i na jej stusunki oddzia­
ływała za pomocą mały oh włoski oh i nmmie- 
kich państewek, a zn swą rywalką uważała na 
zachodzie Franoyą, na wschodzie zaś Rosyę. 
Grrjąc, jakby na i la wistach, na małych wło­
skich i uiemieoKioh państewkach, mogła Angliu 
wyborme strzedz swych interesów w Europie. 
Po tym toku straciła ów  fortepian, e, jak **ns, 
za poźno spostrzegła, że takie dla niej będzie 
miało znaczenie zjndnoczenie W łooii i (Niemiec. 
Ni zjednoczenie W łooh, które odbyło sią sna- 
cznic wozesniej, a tylko było uwieńczone w r. 
1871 -ymn spoglądała żyozliwie. bo nie przewi­
dywała zjednoczenia oałyoh Ń «miec W loohy, 
lako jeunc państwo, zawsze przecie nie mogły 
być niebezpieczne dla Anglii, przeciwnie, z 
powodn swych długioh morsk;oh granic, mu­
siały od niej zależeć i oyó je j naturalnym 
sprzymierzeńcem przeć wko Francy.. Ale te 
same zjednoozone W łochy obok zjednoozonj oh 
Niemiec juz tworzyły siłą, która mogła sią 
wymknąć z zaieżnośoi od Angli' Franoya by­
ła rozbita, rzucona na pastwą swych rozwy­
drzonych stronniotw i swego masoństwa, od- 

miała się stać ogniskiem skandalów, oszustw 
i n*edołąstw»; nic stało wiec tej rywalki, z 
•to';-/- tn riia  walczyła. Natomiast zjawiła 
drą u w i LuiutarnH potęga. —  zjednoczone 
Niemcy. One wspólnie z Rosyą miały sią po­
dzielić panowaniem nvd Europą. Dla A nglii tu 
już nie oylo miejsca. Odrazu to zrozumiał ge­
nialny myślioiel kardynał Manning, który po 
sedańskim pogromie rzekł '■ „A  nam teraz po­
zostaje rozpiąć wszystkie żagle i wypłynąć na 
ooean,f. Znaozyło to, fe  trz. aa Anglii onwro- 
oió sią od Europy, a system obrony swych in­
teresów oprzeć na innych lądach.

Jakoż od tej chw il’ zaczyna sią radykal­
na zmiana w angielskiej polityce. Zabór B ir­
my i moralne opanowanie Afganistanu tawia 
Anglią oko w oko z Rosyą w Azy i. Okupa- 
eya E gipm  daje je j przewagą na afrykańskim 
lądzie, którego ogromne oząśoi tak prędko 
przechodzą pod jej panowanie, że zaniepoko­
jone Niemcy najpierw zachąoiły króla belgij­
skiego do utworzenia wolnego państwa E n- 
go, a nastąpnic spowodowały teoretyozny po­
dział Atryki na sfery wpływów, co jię  stało

nu konferenoyi w r. 1882-im i nosi nazwą 
„londyńskiego protokołu*1.

A le niedosó było Anglii tego rozpoście­
rania swej władzy nad nowemi ziemiami. W y­
tworzyła ona jaszcze nową myśl polityozną 
imperyalizm, jako środek zabezpieczenia swych 
interesów od Rosvi, rozrzerzającej sią w Azyi, 
i od Niemiec, które zarzuoiły swą sieć na 
T uroyą, na oząśoi A fry k i, na Chili w Ame­
ryce południowej i na niektóre archipelagi 
Oceanii.

Konieozność m ądzy narodowa zmusiła 
więc Anglię rozstać sią z jej tradycyjną poli­
tyką, zeszły wiąc z poia i te stronnictwa, któ­
re były  jej wyrazem, te raozej iustytucye, ani 
żeli stronnictwa. Oddziałało to i na wewnętrz­
ne stosunki; trzeba było rozpocząć refor­
my wojskowe, które nieuchronnie prowadzą 
do obow;ąz! owej służby pod Karabinem , re­
formy szkolne, które zwolna zmienią system 
wolnego nauozania na system państwowego 
monopolu szkolnego; reformy administracyjne, 
zwiększające władzą ministeryalną; wreszoie 
reformy podatkowe i celne, będąoe — dotąd 
zresztą nieśmiałym —  odwrotem od wolnego 
handlu.

Tym wszystkim przemianom poddawał 
sią Salisbury, bo uznawał ich konieczność, ale 
m c były mu one miłe. Stał u steru jedynie 
dktego, że w świeoie dyplomatycznym był 
uznaną powagą jako prezes konferenoyi kon­
stantynopolitańskiej i jak obok Dizraelego 
główuy twórca berlińskiego traktatu. Mógł 
ojczyźnie oddać usługi swem wielkiem do­
świadczeniem, więc rządził, dopóki trwała 
wojua boerska i rządził tak zręcznij, że nikt 
sią do tej sprawy nie wmieszał. A le we 
wszystkich innych spruwach, zwłaszcza w e­
wnętrznych, dawał gabinetowi tylko firmą, a 
srm sią zajmował swą ulubioną chemią, któ­
ra jeaynie krzepiła go w smutku po zgonie 
żony i po zgonie tej drugiej niewiasty, z któ­
rą łączyła go wspólność m yśli: po zgonie kró­
lowej W iktoryi.

W  chwili, gdy lord Kitehener, zwycięzca 
w wojnie boerskiej, tryumfalnie wjeżdżał do 
Londynu, inny zwycięzca z powodu tej woj­
ny, lord Saiisbary ustępował na zawsze z 
widowni.

Na angielską sceną wkroczył teraz im- 
peryalizm w całym swym rynsztunku. Stara 
Anglia zwolna zacznie znikać, ustępując miej­
sca wszechświatowej monarchii wielkobrytań- 
ski-.-j, Jt>.eci.jwi8V,ym jej cnorązym jest szorstki 
Chamberlain, a odpow iedzialnym kierownikiem 
— gładki Baltour, s; istrzenieo Salisbury’ego, au­
tor licznych rozpraw filozoficznycn i traktatu o 
perfumach.

Koncepty Momnisena.
Znany twórca teoryi o słowiańskiej niż­

szości a wyższości ni imieokiej, naukowa wiel­
kość na polu archeologicznym, obalona jnż zre­
sztą nowemi odkryciami, Mommsen z całym 
swym pruskin nietaktem dolał oliw y do pło­
mieni mem. sckiuh gniewów, wywołanych zna­
nym wypadkiem z dr**m Yetterem, kt ry, jako 
rektor berneńskiego uniwersytetu brał udział 
w uroozystościaoh z powodu otwarcia germań­
skiego muzeum nr Norymberdze i tam rzekł 
w swej mowie, że Szwf jo ,rya jest duchowo 
tylko prowincyą riemiecką Wiadomo, że ta 
mow» p. Vettera oburzyła Szwajcarów, którzy

na wiecach zaprotestowali przeciw mniemaniu, 
jakoby ioh duch był pokrewny niemieckiemu. 
Naturalnie, chodzi tu nie o takich twóroów 
niemieokiego duchh, jak Coothe, Szylier, Hegel 

t. d., lecz o takich, jak Bi&m&rk, Falk, doss­
ier, Blilow, Sautler i cała armia hakatyotów, 
któryoh ideały teraz panują. Tak też protesty 
Szwajcarów zrozumiano w południowych Niem­
czech i wcale sią nie obrażono, tak samo zro­
zum lano je  w Prusach i zapałano gniewem. 
Do oburzonyoh należy także Mommsen, który 
prawi, że nie tam ł; kończy polityczna je­
dność narodu, gdzis stoją słupy jego państwo­
wych grania, lecz tam, gdz*e już nie brzmi 
jego język. nDlatego-t« Szwajcarya może być 
nazwana niemiecką prowincyt; —  i będzie nią 
zawsze pomimo pomruków berneńskiego nie­
dźwiedzia (Niedźwiedź jest w państwowym 
herbie Szwajoaryi) pomimo tego, że nawet
na poważnych obywatelach szwaioarskioh spra­
wiła mowa p. Yettera takie wrażenie, jakiego 
doznaje podlotek na widok hajdawerów*1. Nie 
poaobn., zrozumieć, oo znaczy to porównanie, 
ale może Prusacy wiedzą, co w takich razach 
czu ją ich podlotki. Samo twierdzenie Mommse- 
na, że wszędzie tam, gdzie brzmi jeden język, 
jest duchowo iedno państwo, nie zgadza 11« 
z rzeczywistością. Stany Zjednoczone nie uwa­
żają sią za oząsć A n g lii; mówiąoe po hiszpań­
sku republiki południowo-amerykańskie ani 
z Hiszpan ą, ani między sobą nie poozuwają 
się do jedności. W  dawnych czasach włoskie 
republiip i księstwa uscawioznie wojowały ze 
sobą. "Wbrew te" oczywistej prawdzie, utrzy­
muje Mommsen, że tylko Niemcy ciągle się 
między sobą za łby  wodzą i nie są w zgodzie 
nawet w takież patryotyczno-germanskiej spra­
wie, jak polska. Dlatego też w niej się kom­
promitują. W oleliby brać przykład z F rancyi, 
która, c i jć  złożona z krajów niegdyś odrę­
bnych, pozostała pomimo wszystko jednolitem 
państwem i mocarstwem silnem, bo w niej 
brzmi we wszystkich zakątkaoh ten sam pię­
kny. dźwięczny, wspaniale wyrobiony język. 
Cywilizaoya zrób swoje, więc kiedyś wszyscy 
j-':emcy poczują się do wspólności, a wtedy u- 
staną pomruki szwajcarskiego niedźwiedzia.

B yć może, że to się stan.". Tymczasem 
jednak ani Szwajcarów Mommsen nie przeko­
na, ani Francuzów nie ujmie komplimentami 
dla ioh ięzyka, ani nie usunie kompromitacyi 
pruskiej w polskiej sprawie.

Z hi story i cenzury.
Od przygodnego korespondenta łódzkiego 

otrzymuje Dziennik poznański następujące infor- 
m aoye:

„Cenuii i skonfiskowała mniej więcej przed 
miesiąoem Nr. 126 Gońca łódzkiego z dnia 5 
c serwen r. b- Obecnie dowiedzieliśmy się, że 
na mo&j osobnego wnio ku gubornialnej wła­
dzy w Piotrkowie redakeya Gońca łódzkiego 
skazaną zostałr na BOO rs. i ary, z zastrzeże­
niem, aby cenzor wglądał odtąd pilniej w ła­
my gazety itd.

W ozysoy biegali od abonenta do abonenta, 
szukając za inkryminowanym numerem. Nare­
szcie, po długiem szukaniu, ten i ow  odnalazł 
orzy padkiem stary num«r gazety, która w dmu 
konfiskaty zamieściła następujący w iersz:

„Idzie Maciek bez wieś — Z bijakiem za pasem, 
Dana moja dana! — Przyśpiewuje czasem —

Hrabia Pągowski.
Słynny awanturnik.

Dzisiaj, kiedy niezwykła sprawa Hamber- 
tów zaciekawia świat cały, zajmującem. i 
aktnalnemi stają się opowieści o wielkioh oszu­
stach i awanturnikach, kuórzy dzięki swej 
czclnośoi i sprytowi, potrafił:’ przez czas jakiś 
olśniewać ludzi, siejąc na prawo na awo 
ofiary, wśród niebacznych i łatwowiernych.

Ciekawą, niewątpliwie postacią, jest ów 
„hrabia P&gowski11, Pągowski właściwie, 
awanturnik z czasów p. irwozego Cesarstwa, o 
którym obszerne studyum napisał Lóon, o 
(Jrasilier w pracy swej „Ayenturierf politi- 
que« sous le Consuiat et 1’Em pire- ^ gdzie pi­
sze o „baronie de Roili* i owym Pągowshim, 
którego historya, jak przekonamy się, krwawo
i tragicznie się zukończyia.

*  **
Dnia 24go grudnia 1800 (3 niyóae roku 

IX ) pierwszy konsul udawał się do Opery, 
gdzie dawano oratoryum Haydna „Saul“ . Z a ­
ledwie powóz wyjeohal z TuPeryÓw, gdy na 
rogu ulicy df Maltę, straszny huk rozleg się 
z ulioy Sainte Nicaise.

Kareta konsula drgnęła tak silnie, Źó 
szyby wyleciały w drzwiaoh, a wokoło dały 
się dyszeć krzyki, dźwięki lecących szyb, ha- 
łae łamiących się kominów i spadająoyoh da- 
ohówek.

B ył to zamach morderozy na konsula, 
zamach, który przyDrawił o śmierć cztery oso­
by. a wiele poranił c.ężko.

Bonaparte zatrzymał się, zapytał, cz j 
nie stało się cc złego towarzyjzącąi mu stra­
ży, i pozornie spokojny udał się na widowisko, 
aoy  dopiero nazajutrz wybuohła je go uemsta 1 
prześladowanie namiętne jal >bmów, któryoh 
o zamach ten posądzał.

Od szescin tygodni b y ł to drugi jnż za­
mach na Bonapartego, który, mając za jobą 
armię i opinię ogólną, miał jednak wrogów w 
jakobinach, a potem w rojahstaoh, zawiedzio­
nych w nadziei rentauraoy’ monarchii.

WyDUch „macniny piek 'elnej“ z ulicy

Saint-N.oaise, przebrał miarę. Pierwszy konsul, 
wbrew zdaniu Fouehego, który utrzymywał, 
że zamaih był dziełem ezuaiów. nakazał de- 
portacyę i uwięzienie licznych jakobinów.

Panika zapanowała ogólna : aresztowano
bez liku, a denunoyacye przypływały groma­
dnie ; każdy przyno* *ł listę mniemanych spi­
skowców, a prawic wszystnie te listy uwzglę­
dniano.

R eóoz prosta, że w denuncyacyaoh tyoh 
przeważała ncjwięuej osobista nienawiść i zem­
sta, ale rząd uważał za rzecz dobra publiozne- 
go pozbyć się wrogich sobie jakobinów...

Zaraz w pierwszych dniach tej gorąozki 
denuneyacyjnej zja wił aię w prefekturze poli- 
cyi młody, może dwudziestoletni człowiek, w y­
soki, dobrze zbudowany, o przyjemnej po­
wierzchowności.

Oświadczył, że ma oo do zamachu ważne 
zeznania do złożemn i zaprezentował się, jako 
hrabia Pągc wskJ, ka waler me ltanski, urodzony 
w dobrach rodzinnych Rewd.n (?) w Galicy i.

Jako dziesięcioletni ohłopczyli udał się 
do Królestwa Polskiego, skąd wr„z z matką i 
dwoma braćmi, przes jjósf się na stałe do 
Lwowa. Me szesnaście lat, Pągowski, chcąc 
wyswobodzi i się z pod m auerzj ń tlie j opieki, 
uaał się w podróż do Węgier Ozeoh i Tu-oj i, 
skąd pojechał do Weneoyi. Tam dowiedział 
siąi ża legion polski pod rozkazami generała 
Dąbrowskiego bierze udział w kampanii wło- 
sk:ej pod wodzą naczelnego generała Bonu- 
partego.

Pągowski zaciągnął cię w szeregi, co mu 
tam łc-twiej przyszło, że kuzyn ,ego Sułkow­
ski, należał do sztabu generalnego- Zaciąga 
się więc Pągowski do ka waleryi pod komendą 
Karola Kniaziewicza, mając za szefa brygady 
Strzałkowskiego.

Po 18 brumaira kawalerya polska zostaje 
wysłaną do armii reńskiej, aby stanowić część 
legionu dunajskiego, którego sformowanie po­
wierzono K r" iziewiezuwi.

Podczas, gdy Dąbrowski przeno.i swój 
sztab do Modyoianu i bierze udział w drugiej 
kampanii włoskie^ Bonapartego, Kniaziewioz 
wraz ze swymi legionami okrywa sio chwałą

w welkacn pod Frankfurtem, Offenbachem i 
decyduje o zwycięstwie pod Hohenlinien.

Pągowski przedtem jednak podał się do 
dymisyi i udał się do Paryża, aby tu na wzór 
słynnego barona de Trenoj utworzyć własny 
oddział ochotniczy, którego byłby  naturalnie 
dowódzoą.

Ale młody Polak me m ógł dostać się do 
Napoleona, aby mu proaekt swój przedstawić, 
kuzyn zaś jego, Sulkowski, zginął przy boku 
Bonapartego podozas kampanii egipskiej.

Stojąc przed prefektem Dubois, Pągowski 
oświadczył, że ma ciekawe i niec erpiące zwłoki 
zeznania do poczynienia, ale dokona tego tylko 
przed sam jm  pierwszym konsulem

Prefekt, zrazu zaintrygowany, rychło za­
uważył, że Pągowski plącze się w  odpowie­
dziach, a o zamachu w ic niewiele więcej nad 
to, co wszyscy wieazą, a w rezultacie przymu­
sił Pągowskiego do wyznania, że użył on spo­
sobu mniemanych zeznań w sprawie wybuchu, 
aby tylko dostać cię do konsula, i zamiast do 
Tuileryów, kazał zaprowadzić Pągowskiego do 
więzienia dó l ’Abbaye.

Zawiadomiony o tern Fouohe i minister 
wojny złożyli raport pierwszemu konsulowi 
mocno rozdrażnionemu sprawą zamachu. Kon- 
huI. uważając, że dziwnem jest, aby oficer błą­
dził po Paryżu, gdy legion jego bije się 
w Ni«jaozeoh, wydał rozkaz odstawienia Pą­
gowskiego do Tnlonu, skąd miał z czteroty- 
sięczną armią odpłynąć do Egiptu w odsiecz 
ginącej tam wielkiej armii.

pągowski z rozpaczą, ale dumnie przyjął 
tę w> idomośó.

O podroży swej do Tulonu zostawił op.s 
z którego wynika, że nigdzie w Europie wię­
źniowie nie jyli goizei traktowani, niż za kon­
sulatu we Francyi.

Po ciężkich przejściach, po pięciu miesią­
cach przymusowej służby w Tulonie, pros * 
Pągowski o dymisyę, aby uregulować interesy 
swe w Polsce, a także, aby powrócić dc łask 
„swego monarchy....“

y igdy wszelako nie było wiadomo, czy 
Pągcwoki był poddanym austryaekim, czy ro­
sy rskim, z czego właśnie niejednokrotnie ko-

A jak wlezie do czeladniej,
Nie przepuści babie żadnej.
„Wciąż się ,enc psoci — Cięgiem wszczyna ewary: 
Żtoby się was bojał — Toó mam krzepkie bary! 
Co tam niewiast, bodaj koDa,
Na jednego bodaj chłopa!...
„R ety ! co się dzieje — Wzięły się do kupy 
Baby — i wyćpały — Maciusia z chałupy, 
Owinęły łeb fartucnem 
I wyniosły za prog duchem.
...„Idzie Maciek bez wieś — Oj w głowę się akrobie, 
Patrzta jeno ludzi o ! — Dziwuje się w sobie!...
...Oj śmieją się zeń sąsiady,.
Jednak babom nie dał rady!“ ...

Dziwiono się ogólnie, jazie polityczne, 
aluzyi mogła dopatrzyć się cenzura w mkrymi- 
nowanym wierszu. Nareszcie dowiedziałem się 
prawdy. —  Owym „Maćkiem*- z „Oberka* u- 
czuł się dotkniętym pewien urzędnik miejsoo- 
wy, jeśli dię nie mylę, z policji miejsoowei, 
który około owego czasu, tj. przed 6 czerwca, 
miał dość głośną awanturę. Wszedłszy do do­
mu tolerowanego po pijpnemu, zaohewywał się 
w ten sposob, że został przez kobiety pooi- 
tyn , obwiniętym —  n ij w fartuch wpraw­
dzie — ale w* ręczniki i prześcieradła : w y­
niesiony na dwór. Takie sprawy, o ile aktora­
mi w nioh są urzędnicy rosyjscy, bywają stale 
zacierane, a choć wszysuy o nich wiedzą, u- 
rzędowo ignorowane. Tak było i w tym w y­
padku. Podobne rzeozy uchodzą bezkarnie, mia­
nowicie na prowincyi, gdzie tzw. władza jest 
daleko absclutniejszą, aniżfelt nawet w W ar­
szaw e, nie mówiąc już o Petersburga i Mo­
skwie, gdz-e us coś podobnego pczwolióby so­
bie me można. Na prowinoyi znajdujemy się 
pod tym względem na zupełnej łasoe i nieła­
sce gubernatorów, wioegubernatorów, polic­
majstrów, łom isarzy, naczelników powiatu —  
nawet czasem zwykłych strażników ziemskich.

Dowodem ilustrująoym dosadnie te sto­
sunki, jest fakt z Gońcem -Łódek1,n. Owego u- 
rzędnika, za czyn, który wszędzie na świeoie 
musiałby go skompromitować, nietylko nie 
ukarano, leoz gdy on sam w niewinnym wier­
szyka polskiej gazety dopatrzył się aluzyi do 
swej osoby, udzielono mu satysfakcyi, a gazetę 
niesłusznie skrzywdzono. A  dlaozego? Bo 
urzędnik ma łaskę i protehcyę n gubernatora 
piotrkowskiego, p "M^era, znanego prześla­
dowcy w m i.yoh czy wielkich rzeczach wszyst­
kiego ca polshie, a prześladowcy w sposób, na 
jaki tylko Niemiec w służbie rosyjstiej „gross 
geworden**, zdobyć się potrafi. Jakie to cha­
rakterystyczne! Urzędnik, skarżący się przed 
gubernatorem i biorący ów wiersz dc swej 
osoby, przyznaje się samo przez Bię do winy 
i kompromitacyi. G dyby się wypadek przykry 
nie by ł zdarzył, wiersz nie miałby zraczenia. 
A. jednak, nie on został ukarany, tylko gazeta, 
której cenzor, przytyka się nie domyślając, 
wiersz ów drukować pozwolił.

Dodać należy, że od tego wyroku nie 
ma apelaoyi, bo gazeta skazaną została 
na karę tak zwanym porządkiem administra- 
cyjnym “ .

ifd z i w i k  Poznańskiem,
Niejeden z naszych czytelników zadt^e 

sobie zapewne pytanie, jaką rolę odgrywają

żydzi w  tej walce na śmierć i żyoie, która się 
toczy pod Zaborem pruskim między rządem i 
społeczeństwem niemiecki em a narodem pol­
skim Że nie stoją po stronie Polaków, tego 
domyślić się łatwo, zresztą żydzi nigdy nie 
stoją po stronie słabszycn. A le czy otwarcie i 
z właściwą ich rasie namiętnością stanęli po 
stronie hakatystów ? Niby tak i niby nie. Po­
znański dz{enr.ik Orędownik pisze w tej mierze 
oo następuje :

„D Łwne cjaw sko wywołuje dotychczaso­
wa działalność kom isji kolonizaoyjnej. Gdy 
bowiem ostrze jej wymierzone było przeciwko 
nam. nagle powstał krzyk w pewnym odłamie 
prasj niem.ecKiej, że kolonizaoya w sUaSzliwy 
sposób gnęb i rujnuje żydów. A  gnębienie to 
nie jesr przypadkowe, lecz stałe, bo wynikają­
ce z całego systemu kolonizacyjnego Ży^zi 
czuli to i wiedzieli oddawna o tom, ale zna­
leźli s?ę w fatalnem położeniu, bo nie w ie­
dzieli, ozy się publicznie przyznać do tego 
prześladowania i jaką wobec niego zejąó po­
stawę Na stronę Polaków przejść nie mogli, 
t o  bezsilny nie zapewnia w walce rasowej ża­
dnej pociechy ani pomocy ; na stronę hakaty- 
stow będących jednocześnie antisemitami- tru­
dno im było przechodzić, bo dostaliby się z 
deszczu pod rynnę. "W rzeczy samej ala ży ­
dów; nadzwyczaj est trudna droga w yjścia ; 
są oni na pruskich kresach wscuodnich ska­
zani przez haLatystów tak samo na zagładę, 
jak żyw ioł polski.

„W  tern fatamem położeniu żydzi raazą 
sobie na razie w ten sposób, że podszywają 
się poo „uciśnioną niemczyznę-* na wschodnich 
kresach, pod momiecki stan średni, i wmówić 
się staraią w pruskie koła decydujące, że oni 
edn. stanowią na tych kresach przedstawicie­

li silnej niemieokim warstwy śreaniej, oso­
bnej odezwie, dodanej do tutejszy ca Neuesłf 
Nachrichien powołują się nawet na taką po- 
wagę, -’ak burmiutrz poznański, który w pa­
miętnej swej mowie w izbie panów w j stąpił 
tak groźnie przeciwko Polakom i kładł g łó­
wny nacisk na miasta, jako główne twierdze 
niemczyzny na pruskim wschodzie.

„W  tych mi&etaoh i dziś jeszcze w sto­
sunkach gospodarczych odgrywają żydzi wa- 
*ną rolę, dzięki swym kapitałom i swej ru­
chliwości kupieckiej. Powołują się też oni na 
uznaną w kołach rządowych powagę naszego 
burmistrza, żywiąc nadzieję, że nan ten, od­
znaczający j.ę bystrym nadzwyczaj umysłem 
— to *ch Józef egipsk1 Czy im ten Józef 
egipt* pomoże rzeczywiście w waioe rasowej, 
w której kartacze pękają tak samo nad ży- 
dowstwem, iak nad żywiołem polskim, to rzecz 
inna. W  każdym jednak razie dla uważnegc 
obserwatora przedstawia to widok nadzwyczaj 
ciekawy. Źe się żydzi bronią, jak mogą, że 
gotow są stanąć otwarcie po stronie polityki 
rządowej przeciwao Polakom, temu się woale 
nie dziwimy.

„My także w piśmie naszem jesteśmy sta- 
nowezjm  przeciwnikami antisemityzmu, my 
także oddawna głosimy to, co teraz dopiero po 
mowie jenerała Loe wypowiedziała o żydach 
Schles'sche Volks. Zta. My, Polacy, jesteśmy 
w mniejszości, w ęo nie wolno nam rzucać na 
żydów kamieniami, bo i om są w mniejszości. 
Z drugiej jednak strony niech się żydostwo 
poznańskie nie dziwi, jeśli w tej walce gospo 
darozej, jaką wywołuje system pruski, będzie­
my także na każdym kroku strzegli wyłącznie

rzystał.
■W końcu września Pągowski otrzjm uje 

dymisyę z zakazem pojawiania się w Paryżu.
Po włóczędze dłuższej osiada Pągowski 

w 1302 r. w Lyonir, ale t*m, wobec jego awan­
tur, kolonia polska prosi o wydalenie go z mia­
sta, lękając się, aby nie ściągnął złej opinii 
na wszystkich I oiaków.

W ydalają go więc z miasta, ale powraca 
on parokrotnie, odbiera na poczcie pieniądza 
z Anglii i z Rosyi, co sprowadza na niego no­
w y rozkaz aresztowania. Zapytanj, dlaczego 
nie udał się do Poiski, oświadczył, że ponie­
waż walczył przeciw cesarzowi rosyjskiemu, 
musiał przed powrotem do krają uzjskaó po­
zwolenie przejścia granicy, przybył więc do 
Paryża, aby uzyskać z ambasady odpowiednie 
papiery Ambasador Maków, na którego powo­
ływał się więzień, prosił istotnie o uwolr ienie 
Pągowskiego, ale list ambasadora przybył do 
minibteryum spraw zagranicznych już po w y­
słaniu więźnia do Brestu-

Chory Pągowski pisze pompatyczny list 
do Bonapartego, ale muri przebyć wszystkie 
etapy, aż w zl enęon za choro Wuj e oiężej i na 
swoje szczęście znajauje prefekta, który wy- 
słnohuje jego eremiady i pisze raport odpo­
wiedni do Paryża.

Oouatecznie zostaje uwolniony i odstawio­
ny do granicy w Wustwesel d. 16 marca 1803 r.

Przez dwr 'eta polieya paryska nie sły­
szała o PągowsLim.

Desmarest, dyrektor tajnej policyi, prze- 
patrnjąe w 1801 r. papiery agenta angielskiego 
z HumDurga Rum ‘olda, znalazł list Pągow­
skiego, Łtórym on donosił Rumbo1 dowi, że 
sir iliiam , ambasador nadzwyczajny an- 
g ’’els u w Dreźnie, dał mu list do Rumbolda, 
ale że on, Pągowski, me, pojedzie do Hambur­
ga i czekać bęazie w Berlinie na list lorda 
Hawkesbury. Czego czekał Pągowski od lorda?

Pieniędzy prawdopodobnie.
Pągowski pisał do cesarza Aleksandra, 

prosząc o zasiłek na powrót do Polski; pie­
niądze te za pośrednictwem bankiera Beth- 
mana otrzymał, ale je  wydał na hulanki, pro­
sił w tęc po raz drugi, lecz nie otrzymawszy

odpowiedzi, pojechał na własną ręką do W il­
na, gdzie pomimo stosunków z Dołgoru&im. 
Bei igaenem i Tołstojami został aresztowany 
wraz z bratem i odstawiony do R ygi, zkąd, po 
przebyć u pewnegc czasu w fortecy Diinr- 
mńnde, władowano obu braci na angielski sta­
tek płra m is“ , na którym znajdowali się dwa! 
wybitni m onarchiści- hrabia de la Chapelle . 
kawaler de Fraural.

Pągowskiego młodszego wysadzone na ląd 
w D a n i:; nasz bohater zajechał aż do Anglii, 
korzystając z pomocy hr. de la Chapelle, gdyż, 
nie mając, grosza byłby  um?rł z głodu. Po 
przybyciu do Anglii, kapitan żądał od P jgow- 
sklego zapłatj za przejazd; on zaś tłómaczył, 
że wsadzono go na okręt wbrew jegc woli, —  
ostatecznie zaś osadzono go za ten dług w wię­
zieniu w Newgate.

Ztamtąd pisze on wezwanie do „ludu 
brytańskiego**, piorunując na B onapartego, 
utrzymując, ża ten ostatni używał go do pra­
cy  nad planom kampanii przy pom ocy Pola­
ków, a potei,. zdyskredytował w oczach cesa­
rza Aleksandra.

Pisze dalej list do barona Budberga, mi­
nistra spraw zagranicznych w Petersburgu, u- 
trzymując. że jest ofiarą Francyi i przedsta­
wiając za, jego pośrednictwem cesarzowi A le­
ksandrowi ciekawy plan zgładzenia Napoleona. 
Pisz< jednocześnie, że takiż j lan przesłał za 
pośrednictwem ambasadora Jacobiegc królowi 
pruskiemu, dodając, że należy być bezwzglę­
dnym co do Napoleona, gdyż „kto wie, co ę- 
dJe, gdy Polska mu dopomoże..."

Plar zaś by ł następujący Pągowcki miał 
zebrać oddział ochotniczy i po porozumieniu 
się z Cesarzem Aluksandrem i królem pruskim 
rozpocząć z nimi symulacyjną walkę, zwycię­
żyć, prosić Napoleona, aby po zwycięstwie 
zroU  przegląd jego oddziału, a wtody napaść 
na liego i jego sztab i wymordować wszyst­
kich.

Niestety, pomimo całej „piękności** tego 
planu, ambasador rosyjski w Londynie A>o- 
peue odpowiedział, że cesarz nie chce słyszeć 
o Pągowskim, który raz już nadużył jego za­
ufania.
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naszych interesów, choćby przyszło przytcm 
do wyrywania sobie z żydami — każdego kę­
sa ohleba. Obecny system pru3ki wytworzył 
takie stobUJK1 że u zć  w każdym kęsie cnieba 
ukryty ,est - wielki kawał polityki.

„Cała bieda żydów, wywołana kolum^a- 
oyą, w ypływ  i stąd, że obok kolonizacyi two­
rzą się n nas tak zw. spółki Raiffeisena, które 
skupiają w sobie Niemoów rolników, koloni­
stów i adminisuratorow dóbr nabytych, a me- 
rozpar^elowanych jeszcze przez komisyę. W  Po­
znania istnieje taka w.elka spółka na placu 
Królewskim, a nowo zbudowany ogromny gmaoL 
w Starołęce tut orzy dworou i rzece W aroie — 
to jej magazyn. Spółki te prowadzą ze swymi 
członkami — niekiedy i nieczłonkami — na wiel­
ką skalę handel zbożem, nasionami, sztaoznymi 
nawozami, paszą, węglem, żelazem, narzędziami 
rolniczemi i t p. Prćoz tego udzielają zaliczek 
pieniężnych, a pieniądz mają bardzo tani, bo cie­
szą się poparć em rządu; podatkow albo wcale 
nie płacą, albo bardzo mało.

„Z e  spółkami temi współzawodniczyć nie 
mogą nawet ż y d z i; co gorsza, stają się oni w 
ruchu zarobkowym, handlowym zbyteczn i 
przychodzą do świadomośoi, że są systematy­
cznie rugowani z dotychczasowych swych po- 
zycyj gospodarczych. Stąd wielki popłoch i la­
ment w Izraela."

Trochę o książkach.<r t
Z  Paryża nam piszą :
W  ostatnich czasach wyszło sporo ksią­

żek, o któiyoh cnoó w paru słowach pragnę 
powiedzieć, zaznaczając przynajmniej b,h 

itnienie. Pomijam sporą ilość ciekawych dzieł 
historycznych, traktujących o epopei napole­
ońskiej. w których sprawy i nazwiska po!ikie 
tak często i tak chlubnie są przytaozane, a 
przechodzę odrazu do dzieł polskich, wydanych 
w tłómaozenin franouskiem. Jako nowość znaj­
duję Teodora Jeske - Choińskiego „Ostatnich 
Rzym ian*, atóryoh p. t. „Leo dermers romaius** 
przełożył G de Latour. Książka ta wyszła 
nakładem puma Le Gamet, z ozdobną okładką 
rysunku Doussinellea, przedstawiającą ostatnie 
chwile weatalki-bohatera*

Nakładem tejże księgarni nkazały się w 
różnych odstępach ozasn inne jeszcze prace 
autorów polskich, a mianowicie J. I. Kraszew 
skiego „V illa Joris, Tibere a Capree" w tló- 
maczeniu L . de Brockere z ilustracyami i 1. 
Proudhomme, oraz tegoż autora jChrótienne** 
(Rzym za Nerona) z ilustracyami F. Proud- 
hom m e, i 31. Magmant. Odlej ta sama 
księgarnia wydała Teresy Jadwigi „R ćcon- 
cilićs** (Pojednani), powieść z czasów Napole­
ona — oraz 2 -  Sienkiewiczu, „Ootte Trui- 
sićme* (Ta trzecia), „Gardiei du Phare“ (La­
tarnik), w tłómaozer.iu G. de Latour.

Świeżo też Flammarion wypuścił cardzo 
ładne, ilustrowane przez Ludwika Oabanisa 
wydanie „Bartka zw ycięzcy1* w tłómaozenin 
p. Halpórine-Kaminaky Nakoniec niKłaaem 
pisma La Plume Ukazała się w tłómaozenin p. 
Rakowskiej powieść Sieroszewskiego „A  la 
lisiere des foreisu (Na kresaoh lasów). Nader 
interesującą dla nas jest praoa Ludwika Ló- 
ger’a, członka Akademii, profesora literatur 
słowiańskich w College de France, który wydał 
obeonie u Hachettea d-ugi tom swoich stu- 
dyów p. t. „L e  tnonde Siane. Ftudes politigats et 
Utterairss*.

Prof. Lager nie należy do naszych zby­
tnich przyjaciół, jakkolwiek wiele razy pisał 
o nas. Język polski zna on dośó dobrze, lite­
raturą naszą, zwłaszcza klasyczne dz eła wiel­
kich mistrzów, zbadał zupełnie wystarczająco, 
wszelako w oświetleniaoh tei lub owej kwesty* 
przebija się zawsze pewna oschłość i pewna 
niepohamowana do nas nieohęć. Przytem zasta­
nowienia godną jest rzeczą, ie  prof Loger 
w szkicach nie potrafił, pom .no swej pruay- 
oyi, przej ić g n n  podręcznika szkolnego 
dla uczniów trzeciej klasy naszych gimnazy w 

Szkioe, zawarte w „L e mondi Sla"eu, no­
szą na> lępująoe ty tu ły : „Lee bohćiuiens a.
Orćcy Coup d’oeil sur 1’histoire de la Połogu 3. 
La Pologue NaDolóomanne Mickiewicz en 
Smsse. AI»xandre Fouchkine Les origmes de 
la Russie itd .11.

W  owym „rzucie oka na hLtoryę Polski**, 
autor idzie za jakąś książeczką dla młodzieży, 
podającą w ogremnem streszczeniu koleiny 
bieg wy padków historycznych podany oh w 
najgrubszych zarysach bez żadnyoh komenta­
rzy, z zupełną ignorancyą stopnia doniosłości 
dziejowej pojedynczych wypadków. Trorhę le-

{>iej opraoował Leger szkic o Polsce za Napo- 
eona ale i tu zadziwia pobieżność, brak szer­

szego poglądu i 'a ii-g oś  głębszego k*-yteryum

„M ickiewicz w Szwajoaryi**, to szkic z e- 
poki wędrówk wi iszczą po Szwajcaryi i z pó ­
źniejszego iego pobytu w Lozannie. Napisane 
)est to dość ży wo, ale jak w poprzednich szki- 
oaeh, tak i tu zarysowuje pię niechęć i nie­
przyjemna wstrzemięźliwość autora, gdy cho­
chli tylko o przyznanie nam jakiejś przecho­
dzące' zwykłą miarę zasługi.

Szkice Lógera nie st, szkicami populary 
zatora, nie mogą tei mieć n ajmniejszej preten- 
syi do nazwy szki ?ów „politycznych i litera­
ckich", są tłumaczeniami ze szkolnych pod­
ręczników i słabemi kom pilacyam i; w  szkiou 
„Podróż do Rosy ", autor zaznacza, że uby po­
dróżować po państwie rosyjskiem, trzeba mieć 
paszport, pieniądze i nie pić herbaty, bo to 
szkodzi.

Zaznaczam dalej ukazanie się nader oie- 
kawych pamiętników znanej pani Juliette 
Aaam, która rozpoczyna dzieje swego żyuia 
w „Roman de mon Enfance et de ma Jennesse*

Marceli Preyosl, autor „Dem i-vierges“ , tej 
książki, którą matki chowały przed cóifc»m* 
swemi, zapragnął dla tyoh właśnie istot, które 
go dotychczas czytać nie mogły, napisać książ­
kę „białą** i przedzierzgnąwszy się w eiegan- 
c ł  egc morai-stę, stworzył „Lettres a ^ranęoise**, 
pracę, w której rze bonio ze swą siostrzenicą 
rozmawia o wychowaniu, nauce, dodajmy bar­
dzo mądrze, o kol ieteryi, małżeństwie, ubraniu, 
„Quo yaais* i innych książkach, których, gdy 
tyli o są romansami, nie radzi jej ozytuó, wre­
szcie o sporcie i wielu nnych rzeczach. Jest 
to jakby enoyklopedya tego, oo życie nowo- 
ozi .ne nauozyć powinno młodą Francuzkę, 
między innemi takich nowych -rawu, że źle, 
gdy wychodzi s'ę za mąż tylko z interesu, 
poznając męża przyszłego na cztery tygodnie 
przed ślubem, z woli i układu „handlowego" 
rodziców obojga młodyoh ludzi. A le jednak na­
sze panny dporo znajdą w tej książce Pre- 
vosta ciek iwyoh rzeczy, a będą m ogły później 
tajemniczo m ów ić: „czytałam Prćvosta....**

Nie dostaną panny dzieł W illy  „Claudine 
a, 1’ eoole", „Claudine a. Paris“ , „Claudine en 
menage1*, oędących pomimo swej pewnej bru­
talności, dziołanr obserwaoyi szczerej, prostej 
pełnej humoru i temperamentu. W illy  dał tyl­
ko swój podpis, bo pisała to jego żona. zresztą 
mężozyzna napisaóby tego nie potrafił i nie 
m ógł tak głęboso, są taia bowiem poohwytano 
epizody z zyci1 panien, uczęszczających do 
szkół rządowych.

Że oby czai e te nie są budujące, to pe­
wna, ale pomimo wszystkiego talent taki wieje 
z tych prao, że nie zostawiają one niesmaku.

Kongres w Fryburgu.
Fryburq w lipou.

Spokojne nasze miasto uniwersyteckie 
przedstawiać będzie w drugiej połowie sier­
pnia b. r. widok bardzo ożywiony z powodu 
uroczystości, jakie się tu odbędą ku czoi Matki 
Bożej. Siedmiowiekowa rooznioa istnienia we 
Fryburgu kościoła ped wezwaniami Niepokala­
nego Pocięcia N. M P., jest powodem zwoła­
nia wspomnianego kongresu, który Papież 
Leon X III  z radością pochwalił w b.ew e z 
10 czerwca, udz.elająo zarazem błogosławień­
stwa i odpustów uozestnikom Kongresu. K on­
gres będzie w oałem znaczeniu tego słowa 
mujdzynarodowym : wezmą w nim udział przy­
bysze z innych krajów Europa, a także keto- 
licy  z Ceylonu i z Kaundy Ułatwia to poło­
żenie samego Fryburgu w  pobliżu granic kil­
ku państw, oraz urządzenie samego kongresu, 
którego obrady toczyć się będą w językach : 
ang-eiski tn. francuskim, niemieckim i włoakim 
(programy wydano nadto w języku polskim i 
hiszpańskim). Kongres podzielony będzie na 
pięć sek oy i: dogmatyczną, liturgiczną, histu- 
ryczną, stowarzyszeń i społeczną ; nadto będzie 
osobna «ekcya pań.

Do końca czerwca zapowiedziano około 
80 referatów, a liozba ich jeszcze się znacznie 
powiększy, gdyż termin nadsyłania prac upły­
wa dnia 20 bm. W  tej liczbie znajduje się 
siedm prac z Polski, które przypomną uczest­
nikom kongresu i naszą hisioryę, naszyoh 
Świętych i nesze miejsca cudowne. W ybiera 
się też podobno z Krakowa kilka osób. B yło­
by do życzenia, żeby ich więcej pośpieszyło. 
Nie pożałują oi, co pojadą do Fryburga, tru­
dów podróży.

Na kongres ma przybyć kilku znakomi­
tych mówców, jak np. O. Łemmins z Paryża, 
niezrównany kaznodzieja misyjny i biskup 
orleański X . Touchet, jeden z najsłynniejszych 
wogóle współczesnych mówców. A  że rząd aa- 
toliokiego kantonu fiyburskiego umie sobie 
cenić zaszczyt, jaki to miasto spotyka wsku­

tek wyboru go na miejsoe kongresu, przeto 
przygotowuje się z oałą gorliwością na przy­
jęcie goóci. W  komitecie organizacyjnym bierze 
też udział obecny królewicz saski, ks. Maks, 
który |est profesorem uniwersytetu we F ry ­
burga.

Kongres trwać będzie od 18 Jo 21 sier­
pnia: karta uozestniotwa kosztu,e 5 fr., [toby 
zaś pragnął mieć książkę pamiątkową, obejmu­
jącą wszystkie prace, kongresowi przedłożone, 
ten płaci 10 fr. Równocześnie z kongresem bę­
dzie we Fryburgu wystawa międzynarodowa 
obiazów, ryciu, rzeźb, emalii, muztik, medali, 
książek, broszur, odnoszących się do czci N. M. 
Panny. Ostatniego dnia kongresu wybrane gro­
no sędziów ogłosi Dagrody dla właścicieli przed­
miotów najcenniejszy oh lub kolefccyi najstaran- 
nie~ zebranyoh. * •

Do zasilenia tej wystawy kraj nasz m ógł­
by się w znacznej mierze przychylić. Dlatego 
Kongregarya Maryańska w Krakowie, upowa­
żniona Frzez prezesa organizacyjnego we F ry ­
burgu X . prałata Kleisera, uprasza usilni", 
wszystkioh właśoicieli p r z e d m io tó w , nadających 
się na wystawę, by .6 raczyli przesłać w  ter­
minie do 10 sierpnia pod adresem: Msqr. Jean 
Kleiser, Protonotaire apostoliąue, chanoine de No- 
tre-Dame a Fribourg (Su*sse). Pod tym adresem 
również można zamawiać karty uczestriotwn 
w kongresie.

Zimne światło.
Fosforesoancyą nazywamy własność pe­

wnych oiał mniej lub więcej silnego świecenia 
w ciem ność, bbz wydzielania ‘ wyczuwalnego 
ciepła. Fosforo; icencyę taką można wzbuazió 
przez taroie, naprzykład w siarczku cynku; 
przez uderzenie (przy rąbaniu cukru, siarki), 
przez uciśnięcie bardzo silne (wody, lub po­
wietrza), wystawienie na działalność oiepta 
^fluorek wapna), przez poddanie przedmiotu 
oz&s pewien na działanie słońca (Dapier biały), 
pr*y chemicznych połąozen*aob (n. p. wapna 
z wodą), nareszcie przy rozkładzie większej 
części ciał orgar ioznych , przy gnioiu. W ła­
sność świeoema w ciemnośoi mają niektóre 
grzyby (agarious ollarius i rhisomotpha subte- 
ranci Persoon*) i t. d , pewne rośliny w czasie 
kwitnienia (Yintoria regia), wydzielające świa­
tło bardzo słabe, które jednak pozwala widzieć 
kwiat w  noc zupełnie ciemną.

Fosforyczne światło wód morskich pocho­
dzi od niezmiernie wielkiej ilości drobnowi- 
dzowycŁ żyjątek, zwanych „noctiluca n iliaris**, 
które, będąo podrażnione ruchem statków, w y­
dzielają z siebie światło tak silne, że droga 
okrętu na morzu wydaje się, jakby złoouta 
wstęga. Są nawet większe twory morskie, na­
przykład meduzy, które w ciemności świecą 
lagodnem światłem Zwierzęta, zamieszkujące 
głębie morsk e, są prawie wszystkie samoćwie- 
cąoe, a światło fosforyczne, które wydzielają 
z siebie, oświetla przepaśoi wodne,

Znamy nareszcie pewne ohrząszozyki, 
świetlnikami Kwaue, które w per/odzie roz- 
rodozym wydzielają światło z siebie. U nas 
ohrząszozyki te Ind zowie świętojańskimi ro- 
bauzkami; w Ameryue Południowej ohr ząszozy- 
ki podobne, tylko nieoc większe, tak zw. ou- 
cujps, wydzielają tak silne światło, że przy 
tern oświetleniu można przeczytać drak naj­
drobniejszy. Organem świecącym tyoh chrząsz- 
ozyków są żółtawo, przezroczyste plamki, znaj­
dujące się na odwłoku. Jest to rodzaj kapsu­
łek bardzo delikatnych, napełnionych komó- 
reozkami wielobokowemi. Komóreozki te za­
wierają drobną, ziareozkow&tą masę. Przyozy- 
na .oh świecenia nie jest znana, z uwagi je ­
dnak, że do tyoh komórek dochodzą rozgałę­
zienia nerwów, można przypuśoić, że podrażnie­
nie tyoh nerwów wywołuje światło

Ośm lub dziesięć chrząsznzykóy, umie- 
Bzcznnyok w  buteloe, daje światło tak t llne, jak 
światło świecy stearj nowej Mieszkańcy Haiti, 
wtedy gdy Hiszpanie pod przewodnictwem K o­
lumba wylądowali na te wyspie, oświetlali’, 
chaty swe tym sposobem

Gdy Tomasz Gayendish i lord Robert Du- 
dley po raz pierwszy wysiedli na Antylaoh, 
widząc mnóstwo św*atełek poruszę jących się w 
lesie, sądzili, że to Karaibowie zrobili zasadzkę 
na nioh i dla tego wrćoili nazad na okręt, o- 
bawiając się nocnego napadu

W  Ameryce Południowej jest wiele ro­
dzajów tyoh świetlików, najm ętniejszym  z 
nioh jest Latarnik (Lampyri splendidula)' 
Chrząszozyki te święcą tak jasno, że odbywa­
jąc podróż w nooy, można sobie oświecać dro­
gę, przymocowawszy ich kilka na lasce. Me- 

sykanki, idąc na b a l, umieszczają kilka

chrząszczyków tych wśród w łonów , gdzie 
błyszozą jak najpięknięjszo kamień e dro- 
gooenne.

Niedawno dzienniki podały ciekawą wia­
domość, odnosząoą się do tegoż przedmiotu. 
Trzęsienie ziemi, które ostatnimi ozasy nawie­
dziło południowe wybrzeża Kalifornii, sprawiło 
dziwną zmianę w wodach Oceanu Spokojnego, 
omywającego ten półwysep. Na wybrzeżu „de los 
Angelos** ns przestrzeń5 65 mil, szmaragdowa 
tam dotąd woda, zabarwiła się ńa kolor cegla- 
sty. Ta osobliwa barwa widocznie nie przypa­
dła do gustu rybom, bo odpłynęły w te miej­
sca, gdzie woda pozostała bez zmiany. W  nocy 
oała ta przestrzeń ozerwona lśni fosforycznem 
światłem. W  licznych miejscach woda słona 
zmieniła eię na słodką. Przypuszczają, że trzę­
sienie ziemi sprawiło pęknięoie dna morza i i  
ze szpar, powstałyob w ziemi, wybuohła woda 
słodka, zabarwiona żyjątkami czerwonego koloru

A merykański uczony, Tesla, działając prze­
miennym prąden elektrycznym o bardzo wJol- 
kiej liczbie wahań i rysokiem natężeniu na 
rurki szklane, napełnione powietrzem lub ga­
zem rozrzedzonym, wywołai w  tycb ostatiieh 
drgania elektryczne, które wprawiają w nie­
zmiernie szybki ruoh oząsteozki. powietrza lub 
gazu rozrzedzonego i wytwarzają przez to 
światło, ale bez ciepła, i dlatego przezwane 
światłem zimnem, św iatło to bardzo łagodne, 
nie drażni oozu, a zatem jest bardzc hyg.eni- 
ozne. Lampa przez Teslego urządzona i mająca 
około 40 cali kw powierzenni, przedstawia °iłę 
50 świec normalnych. Zimne to światło lekko 
ozomzuje powietrze, odświeża i niszczy dro­
bnoustroje w  niem zawarte.

Musimy tu zwrócić uwagę, że według ba­
dań fizyka japońskiego Muroaka nad światłom 
robaczków świętojańskich, okazało się, że świa­
tło ich przenika przez oiaia nieprzeźroczysta, jak 
promienie Róntgena, bez względu na grubość 
warstwy. Najłatwiej światło to przenika przez 
aluminium, miedź i cy n ę ; przez drzewo prze­
chodzi trudniej, aniżeli przez metale.

KRONIKA.
Lwów 15 lipca.

Wizyta kanoniczna. Na j prze w. X . Arcybi­
skup Bilczbwski odpraw, wizytę kanoniczną w na­
stępujących parafiach: Dnia 29 i 30 sierpnia w 
Tonstem, 31 Bierpnia w Rraanem, 1, 2 i 3 wrze­
śnia w Grzymałowie, 4, 5 w CLodaczkowie, 6 w 
Draganówce, 7, 8 w Bucnicwie, 9, 10 w Mikulin- 
cach, 10, 11 w Nafltasowie, 12 w Rosochowaćeu, 
13, 14 w Złotnikach, 15, 16 w Wiśniowczyku.

Dnia 15 lipca najprzew. ks. arcybiskup wy­
jeżdża do Kochawiny, gdzie odprawi uroczyste na­
bożeństwo 16 i ‘20 lipca. ,

W  drugiej połowie lipca aż do 12 sierpnia 
najprzew X. arcybiskup będzie we Lwowie tylfco 
w ka2d«t środę co tydzień.

Kaseta ofiarowana JE. Stanisławowi br. Ba- 
deniemn a wystawiona w Towarzystwie sztuk pię­
knych pozostanie tam tylko do czwartku. Od tego 
dnia wystawa zostanie zamkniętą dla publiczności 
przez kilka tygodni z powodu zamierzonej restaura- 
cyi lokalu wystawowego.

Na obchód grunwaldzki w Krakowie przy­
była tam wczoraj wieczorem deputacya czeska z po­
słem socyalistycznym Alofaczem na czele.

Do Towarzystwa szewców „Kraj" przy­
stąpili w dalszym ciągu pp.: Andrzej ks. Lubomir­
ski, Jan hr. Szeptycki, Zdzisław br. Tarnowski, 
Jerzy hr, Bawomwaki, August Gora>ski, Albin 
Rajski, .Leonard Wiśniowski, Jan Gótz, Br ja r  
Kanty Steczkowski, Władysław Terenkoczy i Dr. 
Witold Lewicki. Zaś p, Roman hr. Potocki złożył 
kwotę 50 K., p. Kazimierz HorodysLi 50 R. i p. 
Paweł Tyszkowski 40 K. na koszta założenia To 
warzystwa, za co dyrekeya Towarzystwa składa 
im jako Dobrodziejom swoim serdeozne Bóg zapłać.

Helena Modrzejewska przyjeżdża na zimę 
do kraju, Z początkiem września zjodzie do Zako­
panego, stamtąd nda się wraz z z mężem p. Chła- 
powsuim w Poznańskie, a następnie przybędzie do 
Lwowa w drugiej połowie września lub z począt­
kiem października. Z przyjazdem znakumitej ar­
tystki do naszego miasta łączy się pogłoska, pu­
szczona w obieg przez niektóre dzieniki, że p. Mo­
drzejewska ma wejść w jakąś spółkę z dyrektorem 
Pawlikowskim i wspó^i i z nim teatr lwowski pro­
wadzić.

P Irena Solska, któri zachorowała podczas 
przedstawienia niedzielnego, ma się znacznie lepiej. 
Dziś weźmie utalentowana artystka udział w przed­
stawieniu, a po jednodniowej przerwie, zaordynowi:-, 
nej przez lekarzy, wystąpi pojutrze c  swej znako­
mitej roli w „Wieczorze trzech króli“ .

Rozstrzygnięcie konkursu im. Hipolita 
Wawelborpa. Fakultet filozoficzny uniwersytetu 
lwowskiego rozdał na wczoraj«zem posiedzeniu na-

g.ody za prace z historyi żydów w Polsce, nade­
słane na konkurj im. Wawelberga. Pi er watą na­
grodę (600 koron) otrzymał dr. Zbigniew Pazdro 
Ze rzecz pt.: „Orgirizacya żydowskich sądów pod- 
wojewodziństich w okresie 1740 — 1772“ ; drugą 
dr. Mojżesz Schorr za „Źródła do dziejów żydów w 
w Polsce I. Żydzi w Pizemyślu do r. 1772“ . Dr. 
Józefowi Buzkowi, autorowi rozprawy pt.. , Wpływ 
polityki żydowskiej rządu austryackiego 1772 — 
1778 na wzrost zaludnienia żydowskiego w Gali- 
c / i “ wyrażono uznanie.

Ogólna liga przeciwpojedynkowa w Au*
stryi. Wiedeński Komitet prowizoryczny dla spra" 
wy zwalczania pojedynków ukończył prace przygo­
towawcze i wypracował statuty dla Towarzystwa, 
mającego nosić nazwę: „Ogólnr liga przeciwpoje­
dynkowa w Austryi**. Statuty te będą wkrótce 
przedłożone władzum do zatwierdzenia, po uprze- 
dniem rozpatrzenia przez radę bonorową. Organi 
zacyu Towarzystwa opierać się będzie na krajo­
wych komitetach poszczególnych prowincyi austrya- 
ckich. Do komitetn kr&Jnwego bukowińskiego na­
leżą pp.: Antoni br. Kochanowski i dr. Ryszard
Wahle. Do komitetu galicyjskiigo pp,: Biliński, 
Apolinary Jaworski. Stanisław Madevski, Andrzej 
Porocł i, Eustachy Sanguszko i Stanisław Tarnowski.

Zawalenie się dzwonnicy kościoła San 
Marco W Wenecyi. Wczoraj o wpół do dziesiątej 
rano zawaliła się dzwonnica słynnego kościoła św. 
Marka, wzncsząja się na placu tegoż imienia w 
Wenecyi. Jedną z cech dawnego stylu bazylik, 
przyjętą również przez budowniczych włcakicn w 
pierwszych czasach Odrodzenia, było to, że dzwon­
nice stanowiły oaobne wieże, nie połączone z wła­
ściwym kos lołem. Po włosku nazywają się takie 
dzwonnice campaniie. Kościół św Marka w W e­
necyi właśnie miał taką dzwonnicę, któ-ej wyso­
kość wynosiła 98 metrów. Legend? opowiada, że 
jej twórca był przekonany, iż musi ona runąć i 
dlatego zaraz po ukończeniu bndowy (r. 1302) 
wziąwszy pieniądze, umknął do Francyi. Gdy je­
dnak po 35 letnim pobycie zagranicą przekonał się,- 
te wieża nic runęła, wrócił do kraju, zdzie go ‘ 
przyjęto baruzo zaszczytnie Waląc się wczoraj, 
wieża ta porwała za sobą *uajć njącą się n jej Jtóp 
przecudnie piękną loggiettą S&usovina; następnie 
zburzyła lewe sKrzyało biblioteki nowej yBiblioteca 
Auona) i prawe skrzydło pałacu królewskiego 
(Palazzo reale). Gruzy dzwounioy tworzą stos wy­
sokości 30 m.

„Ajencra Stelarnego** ogłasza komun<kat mi­
nisterstwa oświaty w sprawie zawalenia się wieży 
św. Marks, KomuniKat stwieidza między innemi, 
że ministerstwo nie miało wiadomości o groźnym 
stanie wieży, przeciwnie, komisy a techniczna jeszcze 
w listopadzie zeszłego roku oświadczyła, źe niebez-* 
pieczeństwo zawalenia się jest zupełnie wykluczone 
Minister dał kemisyi polecenia, aby jeszcze wieczo­
rem wyjecLała dc Wenecyi i zarządziła śledztwo 
celem wyszukania winnych i zbadałt przy te; spo­
sobności stan innych pomników historycznych.

Zawalenie się dzwonnicy wywarło w całych 
Włoszech ogromne wrażenie. Wypadek uważany 
jest za nieszczęście narodowe. Nie sądzono, aby 
katastrofa była tak bliską. Kościół i pała dożów 
są nienaruszone. Wielu obywateli i cudzoziemców 
ofiarowało na r<jce władz sumy, przeznaczone ■ na 
odbudowanie wieży. Wzywają nadto redakeye 
dzienników, aby urządziiy subsk»ypcyę na pokry­
cie kosztow odbudowania. Minister oświaty, Nasi, 
przybywa jutro z Rzymu dc Wenecyi. Gały dzień 
gromadziły się na placu św Mark** tłumy publi 
czności. Wojsko tworzyło kordon. Ponieważ rury 
gazowe zostały uszkodzone, przedstawiał plac wie- 
czi rem ponury widok. Rada miast? wai'dov-iia 
nadzwyczajnym posiedzeniu kiedyt lwJ.OOO u. '- ‘•c 
na odbuaowanie wieży i loggietty Casotiua Miej­
ska Kasa Oszczędności ofiarowała na ten san cel 
100.000 lir i otworzyła subakrypcyą.

Z powodt katastrofy nadchodzą p'sma i *e- 
pesze z wyrazami smutku i żalu. Depesze nade­
słała królowa Małgorzata, kanclerz Bnelow i i

Towarzystwo gospodarskie galicyjskie 
wysyła w drugiej połowie sierpnia komiayę do 
Szwajcaryi celem zaknpna bydła.

Katastrofa kolejowa. Gdy pociąg ikapreeowy 
Wiedeń-Ostends wjeżdżał na stacyę Herbosthal koło 
Aku izgranu, wskutek omyłki znajdowała się na tym 
samym torze lokomotywa. Maszyni sta j“j spostrzegł­
szy grożące niebezpieczeństwo, puści, pełną parę, 
gdy jednsk pooi^g coraz więcej się zbliżaj, maszy­
nista zeskoczył z maszyny. Maszynę, która z »za- 
loną szybkością pędziła dalej, dopiero na stacyi 
Bleiberg wykolejono za pomocą zniszczenia szyn. 
Rncb kolejowy wskutek wypadkr tego nie ucierpiał.

Wyścigi gołębi pocztowych odbyły ię 
wczoraj na przestrzeni Kiaków-Wiedeń staraniem 
sekcyi „poczty gołębiej" I austryackiego To warzy­
stwa hodowli drobiu. Major Traeger wypuścił przy­
słane z Wiedni" gołębie o godz. b rano z Krako­
wa. Pierwszy gołąb przybył do Wiednia o godz. 
10 m. 16, przebył więc drogę z Krakowa do W e-

0 o się działo potem z Pągowsk m — nie 
wiadome. Dopiero w  18C7 r. oskarżony zosta 3
0 należenie do tajnego spisku (który istotnie 
nie istniał) i otrzymuje rozkaz wyjazdu z A g 1’

"T7y*eołiał z kilzu emigrantami franouski- 
mi, równ.^ż wydalonymi z Anglii. Traktowano
1 oh tak źle. że Pągoweki pisze lu ty  ze skar­
gami do księcia Sfcarembwrga, do lorda H*w- 
kesburj do księoia d’Argyll, do p Reeves, do 
J. K W", księcia of Snssez.

Gdyby nie towarzysz podróży, strasznie 
oiężkiej istotme, byłby łagow sk i umarł z 
głodu.

Z  Altony pisał Pągowski do Hawkesbu- 
ry ’ego: „ Wszystko, za oo mmi prześladują,
sst kłamstwem; za moją wierność dla cesarza 
ł*rancnzów gnębicie mnie. Ale mam nadzieję 

powrócić do A nglii w dobrem towarzystwie 
i gwiazda Napoleona będzie ras prowad^ilA**.

Nastąpił w* jo w umyśle awanturnika 
zwret na korzyść Napoleona, którego dopiero 
oo chciał zgładzić ze świata I

W  tym miesiącu i po tern oświadczeniu 
zaczął się Pągowski tytułować „pułkownikiem, 
adjutantem J. C. M. cesarza Napoleona**

Ale pieniądze, ttóre mn towarzvsz w y­
gnania z In g lii da Moulin pożyczył, rozeszły 
się szyoko, a żeby nowe wydobyć, nie można 
było używać tak już znanego nazwiska Pą- 
gowski. Przechrzoił się więc nasz awanturnik 
na pułkownika de Beanmont, adjutanta króla 
westfalskiego, brata Napoleona i je o taki, 
udająo przegrane w karty, skompromitowany 
honor i t. d., wyoiągnął 3000 rub . )d cesarza 
Aleksandra, do którego wspaniałomyślności 
udał się o pomoc

Otrzymawszy te pieniądze, siedzi Pągow- 
ski w Hamburgu, potem przebiega Niemcy, 
siejąc w około oszustwa, na mniejszą lub 
większą skalę, zwykle wyciągając umiejętnie 
pieniądze, podająo się za wielki sgo para.

Wreazcie udaje się Jo Paryża, oddając c ęśó

pieniędzy pożyczonych od du Moulin, zapisuje 
się w  hotelu jako hrabia de Beauiuont, a listy 
pieczętuje herbem I^ b óg  wspartym na krzyżu 
maltańskim, z hrabiowską koroną nad hełmem, 
otoozone wszystko dew izą: „Je dois tout a mon 
epee!“ (Mieczowi memu jestem wszystko dłu­
żny). Oryginał tej pieczątki znajduje się w Pa­
ryżu w archiwach narodowy oh.

W październiku 1807 r. pisze do ks*ęcia 
Aleksandra Sapiehy bilet, podpisany „Pułko- 
wn5k francuski ua apeoyalnyoh usługach króla** 
i zjawia się z orderem logu, aby otrzymaó 20 
dukatów zasiłku.

A le dzięki oszustwom pewnego dnia 
Pągowski znahuł s*ę znowu w więzieniu 
de l ’Abaye

Pisze więc nowy list do cesarza Napo­
leona, proponując mu „świetny plan zniszcze­
nia Anglikom posiadłośoi w Indyaoh W scho­
dnich*'.

Oburza się, „że uczciwego młodzieńca, 
lekkomyślnego nieco, za 9000 fr- długu tra­
ktują jak oszusta**. Napoleor każe przeprowa­
dzić śledztwo oo do osoby Pągowskiego.

Desmarest znajduje w papieraoh Pągow­
skiego dowody, że iak ś Beanmont brał pienią­
dze o i  Rosy że Pągowski miał listę osob naj­
rozmaitszych narodowości, obok zaś nazwisk 
były  sumy pienieżne, co wzbudza podejrzenie, 
w ięc więźnia śledzić dalej Każe.

Pągowsk' pisze znowu do Napoleona, tym ­
czasem zaohorowuje... dość specyalnie i zostaje 
przeniesiony do Bicetre. W  więzieniu pisze do­
skonale przeprowadzony protest na kalumnie, 
jakie na Polskę rzucił niejaki Malte-Brun w 
pracy p. t. „L e Tableau de ia Pclogne". Pro­
test ten, nieprzyjęty przez Journal de l Empire, 
został osobno wydrukowany, ale nie wysłano 
go, i oały nakład z adresam* znajduje się do­
tychczas w Arohiwach narodowych w Paryżu.

Krewni Pągowskiego, którzy nie obcięli 
słyszeć o nim, postare.li się jednak aby amba­

sador anstryaoki Metternioh wstawił się za 
mim. Na jego prośbę książę Otranto przyśpie­
szył sprawę i Pągowskiego uwolniono od od­
powiedzialności.

Tu należy dooać, że starań, żeby go uwol­
nić, dokonywała mejuka Anna Obeyrier, której 
Pągowski obiecywał małżeństwo, a tymozasem 
wraz z dzieckiem zostawił ją w nędzy Z  dzie- 
okiem też na ręku t edna ta kobieta udawał* 
się do wszystkich możnych osób, a nctrafiła 
zainteresować losami Pągowskiego Murata, 
księżnę Stefanię badeńską, królu wę Neapolu i 
holenderską, tak, że ostatecznie Pągowsk ego 
wypuszozono z w 'ęzienm i pod eskortą żandar­
mów 8 marca 1810 r. przewieziono przez Straas- 
burg w dalszą drogę do Karlsruhe. A le już 
12 marca hrabia de Choiseul-Gouffier odebrał 
list, w  którym znajoma jego rodziny donosiła, 
że hrabia Pągowski, zięć hrabiego przejechał 
przez Strassburg i żądano zasiłki od niej 
otrzymał.

Hrabia de Chciseul pobiegł do polioyi, 
gdzie zdumienie było na tę wieśó powszechne, 
gdy i Pągowski popełnił nowo oszu3two wprost 
w  oczach żandarmów.

Natychmiast ogłoszono w dziennikaoh nie­
mieckich notatkę, ostrzegającą przed „hrabią 
Pągowskim, który przybiera też nazwiska 
Choiseul-Gouffier albo Ohoiseul-Praelin** i oszu­
kuje wszyeti ich.

A le Pągowski nie żartował • natyohmiast 
odpowiedział ostrym liftem, wydrukowanym 
we Frankfurckiej Gazecie, utrzymując, żh rzu­
cano nań ohydne kalumn ie i dołączając kooię 
wyroku.

W  Niemozeoh zawiązał się ciekawy ro­
mans w życiu Pągowskiego, a tó iy  Annę Che- 
yrier zostawił zrozpaczoną, w nędzy w Paryżu.

■W Karlsruhe spotyka Pągowski siedmna- 
stoletnią pannę, córkę naturalną niejaką Au­
gustynę de Clinohamps, która ^dzie sama do

ojca. Olśniewa j^ tytułami swymi, stosunaami, 
oszukuje fałszyw ym i’ listami rzekomo przez 
matkę panuj pisanymi zezwalającymi aa ślub, 
poozem Pągowski daje piśmienne zobowiązanie 
w obec świadków, że się ożeni w krótkim oza- 
Sie i... zarazem korzysta z wszelkich preroga­
tyw  małżeńskich z naiwną panną.

Jak Pągowski m ógł opłaoaó drogi hotel 
i praw’ 6 wystawne życie —  niewiadomo. Grał 
w karty i prawdopodobnie wyzyskiwał liczną 
wtedy kolonię franouskich bogatych emi­
grantów,

"W tym też czasie pisze do Petersburga 
do cesarza list, zawiadamiając o mniemanym 
spisku, który on jeden odkrył, prosząc natu­
ralnie o pieniądze i dowodząc, źe chodzi ta o 
żyoie cesarskie, Jednocześnie jest jednak opa­
nowany przez złe przeozucia i smutek. Czuje 
bliski swój koniec

Atakuje teraz księoia sasko-weimarskiego, 
podpisując s ię : kawa’ er W :l. C. R., jotem  
znowu jako PNaior, adjutant wc sk króla Fer­
dynanda V II ; pisze do księżnej Schwarz burg- 
Rudolfstudt, jaKo lord Peroy, syn księcia o f  
Northuraberland. boryka się, ale nie przewi­
duje ostatecznej katastrofy.

Tymczasem list jego przybył do Peters­
burga i Roli, bankier nadworny, wręczył go 
cesarzowi z uwagą, że list ton zdaje się być 
pisany przez tegoż samego d6 Beanmont, któ­
ry niegdyś brał pieniądze na dług honorowy. 
W szystko to obudziło podejrzena. Znaleziono 
listy Pągowskięgo jego planem zamordowa­
nia Napoleona i całe akta tej korespondenoyi 
oesar* przesłał Napoleonowi.

Napoleon otrzymał papiery w pałacu 
Rambouillet. Nakazał aresztowanie Pągowskie­
go, ale gdy przyszły jeszcze z Niemiec wiesoi 
o jego oszustwach po różnych dworach nie- 
mieer ich, 1 Napoleon rozgniewany rozkazał 
sprowadzić Pągowskiego do Paryża.

Zaaresztowano Pągowskiego w Hildburg-

hausen razem z panną de Clinohamps, którą 
natychmiast uwolniono,

W  czasie śledztwa starano się dopatrzeć 
■w Pągowskim agenta AngMi, ale on protesto­
wał energicznie.

Pytano go się, ozy choe powiedzieć oałą 
prawdę o sobie, a on odpowiedział ciekawym 
memoryałem, w którym wdaje sprawę ze stanu 
umysłów w Niemozech, źadejąo, aby memoryał 
ten przedstawiono Napoleonowi.

Umieszczony w więzieniu de 1’Abbaye, 
pisze naturalnie list do Napoleona, ze jest sy­
nem „królów  ze strony matki, że od 19 roku 
życia nosi z przymusem wstrętne nazw*” «ro 
Pągowski** i podpisuje się Francissek hr. deN

Tymczasem pojawia się znowu zawsze 
mu wierna Anna Chevrier, której syna uznaje 
za swego, dając mu nazw,Hko Coriolan A le­
ksander Pągowski.

Frzed sądem zaDomina o swej poprze­
dniej historyi i już me jako Franciszek hrabia 
Neuborg, ale jako Pągowski, odpowiada na 
zapytanie.

Pugowsfei, uznany za s p is k o w c a  i  współ- 
aziałaoza w knowaniach przeoiw państwu, zo­
staje skazany na śmierć. Dnia 15go września 
18i0 r. w Grenelle padł Pągowski pod kuiam* 
plutonu egzekuoy5 iego, umieraiąo mężnie, spo­
kojnie, jak na szlaohoioa przystało.

I  pomimo całego awanturniczego i nędz­
nego życia swego, aż żal tegc człowieka, o 
którym ten sam Desmarest, który go uwięził, 
powiedział, że odpowiednio pokierowane i 
umiejętnie zużytkowane jego zdolności, dałyby 
wiele pożytku dla państwa.

Zginął zbyt srogą ka ą, za prsewmienia, 
które go raczej do domu zdrów ui zaprowadzić 
by ły  winny, ale me na plac śmierci.

Specyalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Sykstuska 2

L I N O L E U M
Dywaniki, 
Chodniki, 
Dywaniki przed 

umywalnię C E R A T A
Tirtuszki, Obrusy, 
Ceraty na meble, 
Prześcieradła gumowe 
Paski na stół (Tisonlaofe-j

Specyalny
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstusa 2.
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dnia w> noszącą w pow.etrzu linię 3SS 6 kilometrów 
w 5 godzinach i 16 minntach; o godz. 3 po poi. 
przyleciała reozta gołąbi. Nagrody wyznaczone przez 
OLiniSteryum wojny otrzymał, pp.: Studeny, Hutter, 
Pińter, Grok, Zimermann, Kossak, Rozmułowski i 
Boesenkopf.

Zmarli. We Lwowie Aleksander Bieńczycki, 
żołnierz wojsk polskich z r 1881 i 1868 w 89 r. 
życia. — 'W Krakowie Rudolf Wincenty Ohachur- 
aki, urzędnik kolei państwowych, przeżywszy lat 
57, i Ludwik Mińoki, uczestnik powstania z roku 
1868, kasyer akcyzy miejskiej w 74 roku życia.

Sum D ow ieirza T. o g. 6 rano +  11, «  poi. 
+  16 E. Bar. 765. Spada. Pogodnie.

Znawcy (Na koncercie).
—  Przepraszam pana, czy ci muzykan— dopiero 

stroją instrumenty, czy też zaczęu już grać sym­
fonię ?

—  Nie mogę panią objaśnić, bo dopiero pierw­
szy raz jestem tutaj na koncercie.

Całe życie na szeroką skalę.
—  . .Już to, kochany przyjacielu, zawsze lubi­

łem żyć szeroko: fantazję miałem niesłychaną, ma­
jątek ogromny, a teraz chociaż wszystko straciłem, 
mogę się leszcze pochwalić golizną bezbrzeżną, jak 
ocean.

Na wsi.
—  A  cóz to, kumie, war do głowy przystąpiło, 

ze w ehliwie kumir stawiacie? Toć wieprzokowi 
i przez pieca ciepło.

— To tyz ja stawiam kumin nie la wieprzoka, 
jeno cbcę mieć letnie mieszaame la Lwowiaków.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dzis we wtorek po raz 2gi „Miss Hobbs" komedya 
w 4 aktach z angielskiego Jerome K. Jerome. — 
W t środę „Kierownik szkoły" komedya w 8 akt. 
Ottona Ernsta. — We czwartek „Wieczór Trzech 
Króli" kom. w 5 aktach (8 odsł.) W. Szekspira. — 
W piątek po raz lszy „Pierwsza mucha" komedya 
w 8 akt. Wiktora Krylowa. —  W  sobotę „Złote 
runo- dramat współczesny w 8 akt. St. Przyby­
szewskiego. —  W niedzielę „Nadzieja" dramat 
w 4 akt. H Heyermanns,a.

Repertuar operetki lwowskiej w Krakowie. 
We środę „San Toy" czyli „Gwardys, cesarska," 
chińska operetka w 8 a. Sidney Jonesa. W e czwar­
tek po raz I „Wesoła dwójka," op. w 4 a. Zieh- 
rera, W  piątek po raz I „Jabuka" czyli „święto 
jabłek," op. w 3 a. Jana Straussa. W Sobotę poraź 
lig i „Wesoła dwójka", operetka w 4 aktach K. 
Ziehrera. W  niedzielę „San-Toy" czyli „Gwardya 
c«narska“ .

Literatura i sztuka.
„Z Grecyi i Krety" przez X  M. Gzermińsl iepo, 

T. J. (Kraków, w Drakami „Czasu". 1902).
Nie po raz pierwszy przychodzimy czytelni­

ków naszych pozuajamiać z zapiskami podróżnemi 
X. M. Czermińskiego. Wiódł on nas inż po nie­
jednych morzach i ląaacn, służył za światłego 
przewodnika w niejednej wędrówce i znów nas 
dziś za sobą zabiera, płynąc ku Grecji, opływając 
wyspy Jońskie i Archipelag.

Spartański szkielet przebił lat tyfl’ące,
Zbudził się, powstał, odział blaskiem chwały,
A prr chy ludów, , sszcze tak gorące,

Jużzeoy ożyć nie miały?
Ta pieść o Grecyi, wyśpiewana przez wiel­

kopolskiego poetę jenerała Franciszka Morawskie­
go za ini filhelleńskich uniesień, była przygrywką, 
towarzysz jcą nieustannie niewolącej le [turze ni- 

ąazej .Wążk+a Wszakże dla większości czytelni­
ków fzieie Grscyi kończą się na Cheronei, gdzie 
zamykają się nasze wiadomości historyczne i osta­
tecznie przychodzi się „naszemu załamać koniowi". 
Dalej nie znamy zgoła kolei, ni losów Grecyi,

Otóż X. Czermińs i doskonałą rządzi się me- 
todą: zamiast nas darzyó nadmiarem osobistych 
wrażeń, impressyon “tycznemi opisam.. zastępują- 
cemi dziś powszecLnie treściwszy wątek podróżnych 
zapisków, przy każuej ważniejszej miejscowości 
weL-zesza historyczne jej nnaczeme, streszcza dzie­
je, bndzi przeszłość i przez to samo potęguje cie­
kawość czytelnika, dostrojonego echem dawnych 
pamiątek do otrzymanego w danei chwili wraże­
nia I tak, pod Lepanto rozwija uę przed nam 
obraz bitwy, która ocaliła chrześciaństwo; u wstę­
pu do Grecyi otrzymujemy rys pogrobowycb jej 
dziejów: każda niemal z zwiedzanych wysepek
żyła osobuem życiem, posiada odrębne wspomnie­
nia, snnjące się pod p: rem autora. Zaczem w for­
mie ponetnej i nad wyraz zajmującej otrzymujemy 
mnóstwo pouczających wiadomości i szczegółów, i 
niepostrzeżenie zwiększam? znacznie balast naszej 
historyczne] eruaycyi. Ztąa ta Kslążna dla każdego 
ciekawa, osobną ma wagę dla młodzieży, dla kół 
rodzinnych, darząc te ostatnie najtrudniejszą do 
dobrania wspólną leaturą, a dostarczając młodym 
czytelnikom najponętniejszego środka nauczenia się 
mnóstwa rzeczy ciekawych w ślad apostolskiego 
wędrowca.

Lecz i dla _iarszych nie brak tu plonu, nie 
brak zwłaszcza podniet, pobudzających do mądre 
służby ojczystej. Dość wspomnieć szerszy ustęp o 
Fanaryotach, greckich wygnańcach, którzy nigdy 
Grecyi nie tracili z oczu i bogacili się i rośli w 
kulturę, w dostatki, aby tych ostatnich używać na 
kr .-zyść ojczyzny. Gdy ucisk w kraju potężniał, za­
kładali za jego gran.cami szkoły, przecnowując 
myśl grecką i grecką nadzieję. Miano im za złe, 
że nie uczestniczyli w przeiwczesnych porywach. 
Ale oni wiedzieli eo czynią: czekali wytrwali i 
przetrwali i doczekał. A z pomyślnością nie wy- 
czerpnęła 8’ę hojność. Autor wspomina nadzwyczaj­
ne ofiary na cele publiczne, które pozwoliły zubo­
żałe Ateny dźwignąć i nadać im kształt i znacze­
nie stolicy, wymienia olbrzymie instvtucye zakła­
dy, żyjące z ofiarność, publicznej

W Olimpii czeka naszego wędrowca rozcza­
rowanie. Archeologiczny hnmbag wzbogacił tylko 
niemieckie firmy księgarskie, zapowiadające odbicia 
i fotografie barazo marnych przeważnie wykopalisk. 
Natomiast Akropol przechodzi jego oczekiwanie 
wspaniałością górujących nad Atenami szczątków. 
Wspomina, że bomba, która zniszczyła Partoion, 
rzuconą była przez Niemca, co nie barazo liouje 
■ tak sznmną i butną misyą kulturalną Germanów

W  ogóle do szczepu germańskiego odnieść 
przychodzi największe klęsk, greckiej sztuki i pa­
miątek Niomieo rozwala Partenon, Anglcsai lord 
Elgm odziera ateńskie świątynie i  marmurów > 
posągów

Autor na wstępie wspomina, ii przedewszyst- 
kiem w swych zapiskach chciał uwzględnić reli­
gijne kwestye opisywanych krain. Ogromnie też 
ciekawie wypadły spostrzeżenia . wiadomości na 
tern polu zebrane, uwyuatriając dziwną martwotę 
wschodniego kościoła, kędy pozostała forma, ale 
aucb uleciał 5 zam.ikty głosy Doatorów z chwilą 
oderwania się od jedności. Ci Indzie budują kościo­
ły, ale do nich nie chodrą, Drzesuwają paciorki, 
ale pa. lerza nie umieją, opłaca,ą nabożeństwa, aie 
się sam: nigdy nie modlą, wstępują tlumr e do 
monaBterów, ale o bogomyślności pojęcia nie maja.

Brak zupełny modlitwy jest główną, zło' irogą ce­
chą religii greckiej w Grecyi. Niższy kler całkiem 
wykształcenia pozbawiony, wyższy szuka nauki u 
niemieckich racyonalistów i wyzbywa się wiary. 
Jest coś nad wyruz bolesnego i groźnego w tej re- 
ligii, zachowującej tyle iradycyi najpiękniejszych, 
tyle pamiątek szanownych, a skamieniałej i smar 
twiałej w zewnętrznych tylko obrządkach, które 
zgoła nie uskrzydlają duszy. Bo też Focyusz jej 
skrzydła przełamał. Kiedyż one odrosną, kieayi 
godzina zjednoczenia wybije? Tkwi coś złowrogiego 
w tych ślubach pychy germańskiej z uśpieniem 
wsohodniem.

Zkąd przyjdzie odrodzenie? Prawdopodobnie 
z klasztorów, jeśli duch św. Bazylego ożywi napc- 
wrót jego regułę, iządzącą blisko dwustu monaste- 
'•ami, letmejącemi dotąd w Grecyi, a różi ącemi 
się tern między sobą, że w jednych zamieszkają 
cenobici w zupełnem ubóstwie i wspólność, pod­
czas gdy w drugich mieszczą się mnie idyo- 
rytmiezni, otrzymujący ua własny zwykle rachunek 
kawałek klasztornego grunta, aby go uprawiać i 
z niego dożywotnio się utrzymywać,

Nader ciekawe są dzieje i obraz monastero 
w Mega&piliunie pod Koryntem. Jest tedy grunt, 
są rnsztowan.a i rQ,my, zostało ciało Kościoła. 
Trzebaby tylko iskry wiary, iskry módljtwy, aby 
ożywić, wskrzesić, powołać do nowego życia 
"Wschód cały, Wschód grecki. Tymczasem, jak pi­
sze x Czermiński, miejscowe doświadczenie uczy, 
że prędzej nmże Muzułmanów nawrócić przyjdzie, 
aniżeli upór Greków przełamać.

A szkoda tych zagonów, uprawianych i uży­
źnianych potem tylu męźó v apostolskich, począwszy 
od św. Pcwła, którego śladów szuka pobożnie au­
tor w  Areopugu ateńskim. Nawrócony przez Apo­
stoła narodów, Dyonizy Areopagita, następnie wy­
słany został do Francyi, gdzie poniósł śmierć mę­
czeńską za wiarę. Pod jego wezwaniem znajduje 
się katolicka katedra w Atenach, —  oraz najpierw- 
sze francuskie opactwo wiernie strzegące we Fran­
cyi królewskich prochów.

Znamienną zdało nam oię być rzeczą, iż dwa 
narody, które najbardziej wpłynęły na kulturę i 
cywili zacyę wszechświata — Grecya i Francy a -— 
jednego sobie obrały patrona, jednemu opiekunowi 
niebieskiemu losy swe oddały.

A nietylko ślaaow apostolskich szuka pilnie 
x. Czermiński w swych nad wyraz zajmujących 
zapiskach. Odszukr’ ? on i rodaków na tych dale­
kich kresacn, nie tylko współcześnie żyjących, aby 
ich Sakrementami św- zasilać, jak owych polskich 
żołnierzy w rosyjskich szeregach n . Krecie, lecz 
i dawno zniknionych, jak owi dwaj białoruscy Je­
zuici na wyspie Tmos, 00 . Kuczyński i Osmułow- 
eki, Którzy tu długie lata wśród spostclskich zno­
jów przeżyli i tu swe kości zostaw li, wraz z pa­
mięcią wielkich cnót i żarliwości.

Ślicznie mianowicie uwypukla się postać sę­
dziwego O. Kuczyńskiego, który sterany pracą, — 
gdy go ostrzegano o idącej śmierci, zalecaiąc. aby 
się jej me lękał, —  udrzekł z osobnem zacięciem 
nol8Kiego sz/e.chcca: „Czegóż się mam bać
Alboś to u Turka służyłem ? Wi em, że gdy zapu­
kam do nieba i powiem, żem lest Tadeusz Ka­
czyński, Societatis Jesu, święty Piotr odrazu otwo­
rzy i zawoła: Ingredere! Ingredere!"

Żyje jeszcze nasz rodak jenerał Smoleński, 
były minister wojny krćla Jerzego. Wychowaniec 
szkoły krzemienieckiej, Andrzej Kaliński, do nie­
dawna był sekretarzem króla Hellenów i wielkiej 
w Atenach zażywał powagi.

Powyższy zbiór odgłosów, zaczerpniętych z 
podróży po moruach południowych, chyba zachęci 
czytelników do poznania całości, uzupełnionej 
mnóstwem nader ciekawych i ładnych ilustracji z 
fotografii, w lot po drodze chwytanych.

Ale nad te zewnętrznego świata obrazy za­
stanawia przykład wracającego do życia plemienia, 
wskrzeszonego narodu, który uczy się być narodem, 
a wytrwałością ideałów zasłużył sobie na zmar- 
twychpowetanie,

Pokrewne to nam plemię; w Grekach dzi­
siejszych bodaj mniej płynie krwi helleńskiej, ani­
żeli słowiańskiej domieszki wieków, które coraz to 
mną falą gminoruchów uderiały o greckie wybrze­
ża. Zachowały one dla ludzkości urok czarowny, 
a na wspomnienie H laminy czy Maratonu każde 
prawe serce przyspieszonem uderzy tętnem. Stąd 
to, powtarzamy, książka nin o sza, dla ogółu tak 
bardzo zajmująca, osobny niesie i zapewnia poży­
tek młodym czytelnikom, opowiadając im dalsze 
losy tej Grecyi, z którą się zżyli na szkolnej ławie, 
a która ich myśl na najpiękniejszych ukształtowa­
ła wzorach. Dla uczestników zaś wschodniego 
obrządku niniejsze zapiski obfitują w doniosłe wia­
domości i powinny wywołać szerokie zajęcie w ko­
łach cerkiewnego duchowieństwa mnóstwem szcze­
gółów, dotyczących przeszłych dziejów i dziiiej- 
szego ustroją greckiego kościoła

* Juliana Klaczki: „Pisma polskie". W  ukła­
dzie i z objaśnieniami Ferdynanda Hosicka. War­
szawa 1902.

Przypomnienie polskiemu społeczoństwu pisa­
rza tej miary, co Klaczko, jest niomałą zasługą; 
zwłaszcza, żb Klaczko, skutkiem tego, że pisał 
przeważnie po francusku i mieszkał niemal całe 
życie swe po za Polską, bardzo mało wogóle jest 
czytywany i znany u nas. —  W  niniejszym tomie 
mieszczą się „Pierwiosnki poetyczne" Klaczki, 
próby poetyczne 18-letniego chłopca, jak na wiek 
autora, wcale dobre, wcale dojrzałe. Potem idą roz­
prawy krytyczne, ogłoszone po raz pierwszy w pi­
semku „Pokłosie", w Lesznie wychodzącym, pt. 
„Leonora i Ucieczka". Dale’ czytamy artykuł 
„0  szkole narodowej w Batignolles", bardzo świe­
tny pod względem stylistycznym. W  końcu idą 
przbdruki z „Wiadomości polskich", a więc roz­
prawa krytyczna: o „Krewnych" Korzeniowskiego, 
swojego czasu tak głośna, dalej rozprat/a: „Sztuka 
polska" i inre artykuły, mieszczące się w 4 to­
mach „Wiadomości Polskich". Zamykają tom Krót 
sze rozprawki i artykuły, z tych najciekawszy: 
„ Koresponaencya Mickiewicza". — P. Hosick miał 
barazo szczęśliwy pomysł, wydając te zapomniane, 
a tak niezwykłe formą i treścią rzeczy.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 14 linoa:
Akoye austr. Zakł. kredyt. 679-50, węg. 

Zakł. kreayt. 708D0, A.nglobanLu 277 00, Umun- 
bankn 533-00, Lłlnderbanku 418 50, Bank7?rei- 
nn 455-00, Bodencredit 916’00, Gal. Banku hip. 
545-00, Statsbahny 698-KO, Lom bardy 65 00, 
Kol. Elbethal 449.00, Północnej 5720, Czet 
niowieck‘“ j 66800, A łp iny  403-60, Rima Mu- 
ranyi *95-50, Prask iego Tow . żel. 1676, Faory- 
d  broni 32S 00, Tureckie tytor_iow. 293 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97"70, Renta majowa 101*80, 
Anstr. renta koronowa 99 65, W ęgier, renta 
koronowa 97-90 56 letnie L isty  Tow. kredyt,
ziem. 96-60 4°|# L isty  Bank a krajów. 97D0,
4 ’/o Listy Bankn Krajów. 101'75, 4 %  Listy 
Bankn hipotecznego 96-50, 41/ł 0/# Listy Bankn 
nip. 10060 5°|0 L isty  Banku biootecz. 11000,

4#/0 Gal. Ob g. propm. &9-35, 4°0 Gal poż. 
kraj. z r. 1893 97-80, 4 %  Poż. m. Lwowa 94"25, 
Losy tureokie 108 75. Marki 11715, Ruble 252.75.

Budapeszt 15 lipca. Urzędowe sprawozdanie 
o stanie zasi iwów z dnie 10 b. m. stwierdza, że 
zmiana pogody wyrządziła w niektórych okolicach 
kraju, a szczególnie na prawym brzegu Dunaja 
wi ilkie szkoay. Zresztą ski ,rgi np szkody, spowodo­
wane gradobiciem i ogniem są rzadkie. W  ogólnoś­
ci zasiewy odpowiadają pokładanym w nich na­
dziejom, a w niektórych okolicach nawet je prze­
wyższają. Stan drzew owocowych pozostawia wiele 
do życzenia.

§ Wredań 16 lipca. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4425 sztuk. W  tern było z Galicyi 174, 
z Bukowiny — . Przebieg targu był ożywiony, 
Ceny wyższe o */s K Niesprzedano 74 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 9 oztuk po
60 do 65, 48 sztuk po 66 do 71, 10S sztuk po 
72 do 78 koron, —  po —  koron, buhą',e 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowaro po 
58 ao 68, krowy podtuczone po 54 do 66, bydło 
chuae po 40 do 56 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

§ Z  kolei. Gazeta lwowsko z dnia 15 b. m. 
ogłasza rozpisanie licytacyjnej «przed«>ży starych 
materyałów, odzyskanych w obrębie c. k. Dyrekcyi 
kolei państwowych we Lwowie. Oferty wnosić na­
leży najpóźniej do godziny 12 w południe dnia 31 
lipca br. w wyż wspomniani > ck Dyrekcyi koli ii 
państwowej. Warunki sprzedaży otrzymać można w 
Dyrekcyi w biurze dla spraw warstatowych i pa- 
rowoźnictwa.

Z targów zbożowych,
W. *deń, 13 lipet.

(Z.) Zazwyczaj o tej porze odbywa się na 
largu handel nową pszenicą węgierską i żytem, 
już wedle próbes, w  tym rokn jednak żniwa 
są znacznie spóźnione i jes oz« nie przedsię­
wzięto próbnych omłotów, braknie tedy na ra­
zie sferom handlowym niewzruszonych pod­
staw do dalszego zrryentowania się w sytua­
c ji, Mimo to w kom binacjach lipieckich 
wciąż przeważa optymistyczny pogląd, kupcy 
wiercą w  to, że i ilościowo i jakośoiowu żni­
wa na W ęgrzech wypadną doskonale, i odda„ą 
się nadziei, że już nleDawem rozwinie się kun­
del eksportowy, co powinno przyczynić się 
w znacznej mierze do ożywienia tutejszego 
targu, bo w latach, w których mieliśmy aosyó 
zboża na eksport, kupcy zagraniczni przyby­
wali do W iednia co sohofcy i robili tu za- 
knpna. Owoż tutejsze sfery handlowe mają 
nadsieję, że i w  tym roku będzie to miało 
miejsce i że tutejszy targ zbożowy przybierze 
niebawem znpełnie inną fi zyogn omię. Cena 
pszenicy na jesień spadła w ciągu ubiegłego 
tygodnia znów  o 20 halerzy na 60 kilogra- 
maoh, natomiast oena starego ziarna podniosła 
się nieco i płacono za nie od 8*50 aż do 9 50.

Optymistyozne ocenianie prawdopodobne­
go rezultatu tegorocznych żniw i obniżanie się 
cen nowego ziarna sprawiło, że kto ma jeszcze 
y  kie zapasy z zeszłorocznych zbiorów, ten sta­
ra się je sprzedać, dlatego też mamy obecnie 
w Wiedm n znacznie więoi ij zapasów starej 
pjzenioy, niż było ich trzy lub cztery tygo­
dnie temu. Przed trzema tygodniami ni było 
w domach składowych gminy miasta W iednia 
wszystkiego 16 wagonów pczenicy, a dziś jest 
85. — W  Przedl taw] skarżą się rolnicy, że 
za dużo jest deszczów. W  w i+ i  ckclicaeb Czech 
i Morawy pokładło się zboże. Gdyby od teraz 
nastała już trwała, ciepła pogoda, wszyseko by­
łoby jeszcze dobrze, natomiast dalsze trwanie 
deszczów m ogłoby zrządzić znaozne szkody, 
Ob wiaje, się zwłaszoza, że jakość jęczmienia 
ucierpi, jeżel- powietrze się nie ociepli i nie 
ustaną deszcze.

W ozorajszo urzędowe notowania cen psze­
nicy są następujące:

Za pszemnę cisańską (wagi d o 8 0 kilo), pła­
cono 9 1 0 —9 45, za banatkę (74 do 78 kilo) 
8"56—9 00, za słowacką (76 do 80 kilo) 8 80 
do 9-20. Pszenica na jesień 7-44— 7‘58.

Za żyto płacono: Za słowackie (72 do 
75 kilo) 7 80—8 10, rozmaite węgierskie (71 
do 74 kilo) 7-70 -  8-00, austryackie (72 do 75 
kilo) 8 0 0 —826, żyta na jesień 6 4 4 —648.

Owies potaniał c 5 do 10 hal. Za pośle­
dnie gatunki płacono 700--7-10, za średnie 
7 10— 7-45 , pr’ ma 7-35—7*75, owios na esioń 
6 6 9 -6 7 4 .

Za knkurudzę płacono 6'3b -  6"46, Cinqutn 
tin 6 1 0 — 6'60.

Zbiór rzepaku na W ęgrzech już skorozo­
ny i wypadł bardzo debrze tak pod względem 
ilości jak i jakości. Cena jednak jest dosyć 
niska i wynosi tylko 11.25— 1130 za 60 
kilogramów

mEGKiMKPRZEliLABD".
(Depesze poranne).

Londyn 15 lipca. M.nister skarbu Hioks- 
Beaoh podał się do dymisyi. Od dwóoh lat chciał 
on już ustąpić z Dowodu nadwątlonego zdro­
wia. Oświadczył ofioyalme, że dymisya jegc 
nie oznaoza woale jakiuhś nieprzyjazny oh uczuć 
dle Balfotu .. Owszem żywi dla niego jak naj­
większą przyjaźń, ale dalej w urzędzie pozo­
stań nis może.

St. EHenne 15 lipoa. Mer miasta St, Ju­
li en został pozbawiony urzędu, ponieważ pu­
blicznie zaprotestował przeoiw zamknięcia 
szkoły zakonnej, nie mająoej UDoważnienia od 
rządu.

Londyn 15 lipca. W ydany wczoraj biule­
tyn stwierdza ciągie polepszenie n krc’a. Stan 
ogolny jest barazo dobry. Rana goi się dobrze.

T ryest 15 lipoa. Z powodu dwóch wy pad- 
ków napadu na żołnierzy policyjnych zarzą­
dzono, b~j na wzór polioyi wiedeńskiej i pra­
skiej nosili polioyanci podczas służby dla w ła­
snej obrony rewolwery.

Londyn 15 lipoa W  izbie lordów prze­
mawiali ks. Devonshire, lord Spenoer, lord 
Hę-lsbcry i Rosebery wyrażając ubolewanie z 
powodu ustąpienia Sahsbury ego.

Paryż 15 lipoa. Z  powodu wozorajszej 
rocznicy wybuchu wielkiej rewoluoyi człon­
kowie ligi patryotycznej z] iżyli' jak corocznie 
wieńoe na pomn ku Stra&sburga i Joanny d Aro. 
Spokoju nie zakłócono.

Loubet odbył wozorąj rewię wojska.
Petersburg 15 lipca. Przyjęoie, jakie tu 

zgotowano królowi włoskiemu, jest bardzo u- 
roozyste, a zarazem serdeczne. Miasto zbudo­
wało dla niego bramę tryumfalną Ludność wi­
ta go wszęazie owacyjnie.

Londyn 15 lipoa. W czorajsze posiedzenie 
Izby gmin było przeważnie poświęcone mo­
wom na cześć Salisbury’ego. W  mowach tych

zarówno konserwatyści ja t i liberałowie wyra­
żali żal, że tak zasłużony i doświadczony mę.ż 
stanu ustąpił z posterunku.

{Depesze popołudniowe).
Kraków 16 lipca. Przy dosyć dobrej po­

godzie po godz. 8 mei rano zebrał się wielki 
pochód w ulioy Easztowej około pomnika kró­
la Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi i 
ruszył następnie ulicą Floryańską, przybraną 
jak i całe miasto, chorągwiami o barwach na­
rodowych, do kcśoiołt N. P Maryi. W  pocho­
dzie wzięły udział: rada miejska, instytucje i 
Stowarzyszenia, „Sokół*, cechy z chorągw’ ami, 
liczne, grupa ludu wiejskiego. Pochód postę­
pował wśród dźwięków marszów i ] msn: na­
rodowych, które graty : orkiestra Harmonii i 
kapela włościańska. W  pochodzie niesiono dwa 
wieńoe s-ebrne, jeden od ziemi krakowskiej, 
drug. od ostatniej z rodu Zawiszy Czarnego, 
hrabiny Krzysztofowej Mieroszowski >j. Dalej 
niesiono wieniec od Litwinów z napisem: „L i­
twa —  pamięci l.róla Jagiełły i Wielkiego 
księcia W itolda". Postępowała także ćeputacya 
czeska, złożona z posła Klofacza i przemysłow­
ca czeskiego Antoniego Faliada Wreszoie t łu ­
my pnblicznuści, miodzieży i ludu. W  kościele 
N. P. Maryi odprawił cichą mszę św. X . in­
fułat Krzemieński przed głównym ołtarzom. 
Na nabożeństwie obecnym był marszałek 
kraju hr Andrze, Potocki, prezydent mia­
sta , naozelnicy różnych instytucyi autono­
micznych i t. d. Kościół wypełniła po brzegi 
pubboznośó. W iele osób było w pięknych stro­
jach polskich,

Kazanie wygłosił gwardyan 0 0 . Refor­
matów O Janicki, który zakońnzyl modli­
twą do św. Stanisława, by wstawił się za na­
mi by Bóg wrócił narodowi ojczyznę i wol­
ności. Po nabożeństwie o godz. 7 ,11-tej podą­
żył poohód na Wawel, gdzie na grobowon kró­
la Władysława Jagiełły złożono wieńoe. Przy 
tern wygłosił prezes komitetu p. Skirliński 
piękną mowę, w której przypomniał, jak to 
przed 2 laty ze wszystkich ziem polskich po­
śpieszono z hołdem dla króla, który na ohwa- 
łę ojozyzny dźwignął naszą szkołę Alma maiet 
Dziś znowu synowie ziemi krakowskiej śpieszą 
na W awel z wieńoami. by oddać hołd prochom 
wielkiego króla Władysława Jagiełły. Za 8 lat 
m nie piąte stulecie od chwil, złamania potą- 
g i krzyżackiego Zakcnu, który wówozas spo­
tkała Fara Boża za pychę

Następnie streśou mówca pokrótce zna­
czenie dziejowe tego wielkiego zwycięstwa, 
które dało swobodę plemionom od Zakonu gnę­
bionym, na którego wspomnienie żywiej 
nam dzif serca uderzają, i zacieśniło węzły, 
łączące Polskę z Litwą T radycja  świetnej, 
pełnej chwały przeszłości wzmacnn nas w po- 
czuoiu narodowem i świadczy o n iszem po­
słannictwie dziejowem którego żadna moc nie 
jest w stanie złamać. Z  dumą, w poozuoiu go­
dności narodu i z głęboką czcią składamy ten 
skromny wienieo hołdu na wieczną “zeozy pa­
miątkę.

Następnie pochód rozszedł się z Wawelu.
W  parku Jordant ugoszozono włośoian. 

W ieczór uroczysty w „Sokole" zakończy obchod.
Lyon 16 lipca. Przed kilku dniami are­

sztowano tu pewnego zpgranicznego ońoera 
pod zarzutem szpiegostwa. Znaleziono przy 
nim papiery w ięzyku niemieckim, z któryc 
wynika, ze aresztowany jest oficerem, spensyo- 
nowanym z powodu choroby mózgowej. W ooeo 
tego iAąd nie przywiązuje znaczenia do tego 
faktu i wyklucz* m&żliwośo szpiegostwa.

Krasne Sioło 15 lipca. Gar Mikołaj i król 
Wiktor Emanuel przybyli tu wczoraj o 6-tej wie­
czorem v  towarzystwie carowej Aleksandry i ca­
rowej matki Maryi Teodorówny. Dworzec był bo­
gate udekorowany. Monarchowie przeszli przed 
frontem warty honorowej gwardzistów, poczem 
przełożeństwo miasta wręczyło cbleb i sól. Nastą­
pił przegląd obozu. Na czele echały obie carowe  ̂
w powozie, następnie car i król włossi konno 
w otoczeniu świty. — Wojsko ustawione przed na­
miotami i liczne tłumy ludności witały monarchów 
okrzykami. Po przejeździe przez obóz odbyła się 
przed namiotami care. serenada i capstrzyk, wyko­
nany przez połączone muzyki wojskowe w sile 
2000 ludzi Deszcz przerwał paradę. Monarchowie 
i carowe podążyli do pałacu, gdzie odbył się o- 
biad Po obiedzie dano w teatrze p-zedrtaw.enie 
z dwoma wspaniałymi baletami. Dziś rano odbyła 
się wielka parada wojskowa.

Londyn 15 lipc«. ‘Według urzędowego o- 
głosztnia, łcó l nadał Sali^buryemu wielką wstę­
gę królewskiego orderu "Wiktoryi z brylantami.

K ról mianował Baifoura tajnym lordem 
kanclerzem.

Chiccgo 15 lipca. Rokowania dyrektorów 
kolei z robotnikam’ k olcow ym i nie odniosły 
skutku. Sfcreikuje przeszło 20.000 luazi. Poło­
żenie jest groźne.

Wiedeń 15 lipca. Fr mdenblat* donosi, że 
węgierscy i anstryacoy referenci ministeryaln* 
obradowali wczoraj w ministerstwie spraw we­
wnętrznych przez 4 godziny nad kwestyami 
weterynaryjnemi, w szczególności nad uregulo­
waniem sprawy oględziL weterynarsko-policyj- 
uych bydła, sprowadzanego z Austryi i mero- 
g a 3izny przywożono, z W ęgier do Austryi. 
Dzisiaj dalszy ciąg obraa

Wiedeń 15 lipca. Odbyło się tu zgrome 
dzenie wielu ; galioyjskioh wiaśoio.el’ kopalń 
nufty. 3anosi się bowiem na kartel tych wła­
ścicieli przeoiw kartelowi rafinerów nafty. 
^

HOTEL OEOFOEA
Przyjechali dnia 16 lipca. Hr. L. L. ckoroń- 

ski z Tartakowa Hr. J. Plater z Kraków:.. Hr. L. 
Dębicki z Jaworowa. K. Łuszczewski z Juruczow- 
ca. T. Mouratschoff z Kiszyniewa. B. Podhoraki z 
Podola ros. P. Szeinbirski z Kranowe T. R ’ elczew- 
ski z W-szniowy. H. Skarżyński z Zakopanego. K. 
Siwicki z Siniawki. L. Bartak z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSkT ”
Przyjechali dria 16 lipca. J. Łopuszański, 

B. Jawornicki i R. Kwiecieński z Krakowa. Ks. 
W . Jkolonowska i M. Rakowska z Rosyi, M.Schen- 
kierowa z Przemyślar " Z. Wolfarth z Demni. J. 
Gruner z Prag. B. Dewicz i J. Zieniewicz z Da- 
srawy. K Rogowski z Drohobycza M. Morawska 
z Kujdaniec. M. Janiszewski z Kijowa. M. Rozwa­
dowska z Bochni,

HOTEL FRANCUSKI.
Lw ów  —  Plac Maryacki.

Pier^t soreędny hotel e komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracyc e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 16 lipca. Z Wyczółkowski 

z Gorlic. H. Sawcz] ński z Bełza N. Godlewscy i 
O. Haupt z Wiednia. E. Dąbrowski z. Jaworowa. 
E Spitzer z Bielska J Rudniccy i W, Treydo- 
siewicz z Rosyi. J Bernstein z Berna. K. Drogo

niowa z Przemyślan. N. Sękiewicz z Turki. H, 
Kąplińska i a . Żukowski z Krakowa. T. Wojna­
rowski z Baliniec M. Cnrilawski z Bronów. T. Bu- 
kojemeki z Kołomyi. L. Turkułłowa z, Żnibrodów.

N a d e s ł a n e .
Rubryki, ta nir pochodź od Redakcyi nie biez>o teł ona 

«a nią na aiebit żadnej odpowiedzialności.

Docent uniwersytetu
n r .  R o a / t A i r  r e k c k i

b. asj sten’  kliniki lekarskiej uniw. Jagiellońskiego 
i lwowsk., irdynuje w chorobach wewrętrznych
 od 3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon 588.
Instytut Łecbmlczno-dentystyczny Lwów, ul
lemik- 1. 3, w :tórym Tykonywa się plombowan.n- r yj- 
mowar:a zębów bez bólu. leczenie chor41 dziąseł i jam] 
nstnej, zęby sziuesne w kauuznku, złocie i oez płytki. 

Lv>rs,vnry z p-owiucyi uskutecznia odwrotnie.
’/ *  instytut o tw arty  c a ły  dzień. 

L“karz-dentysti Techni.. dent,-sti
M  Liaowski.______________ Zygmunt Stobiecki.
F a b ry k a  asfaltu  i papy dachowej

Szal igi-Ły szk i e w i cza, inłjnfeu
L w óa — M a rc in a  2 9 ,

osusza gorącym a-faltem, jako jedynym irodLiem, naj­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniacb, niszczy 
  ___________  grzyb arzewuy

Dn A . Z. Kołaczkowski
ordynuje

w Karlsbadzie Stadt Athen
napizeciw kolumnady Miihlbrunnu.

W  aaeń 15 ujica. (Giełda towarowa). Oj - 
kier 16.60 (spokojnie). Natta galicyjska ber 
zmiany. Spirytus (silniej) 38-40.

Berlin 16 liooa. (Zamknięoie giełdy). (Po­
dług oburzenia procentowego). Banknoty au­
stryackie 86-30 Spirytus 00-00

Paryż 16 lipca. Z  powodu święta narodo­
wego giełdy pozamykane.

Frankfurt 16 lipoa. (Giełda zi graniczni.). 
Kredyty austryacaie 2 1 f-20. Koleje państwowe 
15000 exolusive kupon. A lpiny 000.00. Di- 
soonto 184-70. Laura 000.06 exol. kupon.

Wlsdsń 15 lipca. (Giełda zbożowa). (Har- 
sr w koronach 1 po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na jesień 7-28—7-29, na wiosnę 0-00—0-00;

na ua jesień 6 -32—6 33, na wiosnę 0'00— 
000, kukurudza na ozerwiec-lipieo )-00—0’0C, 
lipiec-sierpień 5 1 9 —5 2C, na sierpień-wizesień 
0’00— ‘"00, na wrzesień-październik 5 30—5-31. 
na maj-czerwiec 0 0 0 -  000; owies na jesień 
5-56—6-57, na wiosnę 000— ODO. Rzepak na 
pień-wrzesień 10-90— 1100. Tendenoya: z po- 
czątl u osłf biona, następnie silniejsza Pog< de 
piękna.

Budspssz* 15 lipoa (Giełda zDołowaj. 
(Knrsr w koionaoł i po 50 klg.). Psze­
nic).. ne październik 6-96—6-96: żyto na pa­
ździernik 5 95—5-96; ow res na październik 
5-19—5-20 ; krburudzL na lipieo 4-8^—4 86, na 
sierpień 4 87—488, nu maj 4-82—4-84 Rzeuak 
nt sierpień 10 40— 10 50. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna słaba. Tendencya: słaba. 
Pogodf : pochmurno.

Wiedeń 15 lipoa. Kursa giełdowe.
Losy : a) preoentowe :

Austr. zakł ar. z obi. pr. a r. 188J 8°/0 966.75 
r n ,  18Sb 3%  263.- -  

Tow. źegl. na Lunaiu 100 zł. m .k- 4 %  — 
Uregulow. Dunaju z r 1870 100 zł. 5%  286.— 
W ęg. Banku hipotecznego po lOG zł. 4 %  255,76 
Pożyozka serbsta prem. po 100 fr. 2 ‘ /0 86.— 
Tareckie obi. prem, kolej po 400 fr. 108 26 

b) bezprooentowe 
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 25, 3aLł. 
hred. U l h. i p. po 100 zł. 433.— , 01»ry 40 
zł. n? k. 188.— , 'oayozkt m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 2 0 zł. 74,50. Pożyczki 
m. Lubiany 20 ał. 71.— , Ofen 40 zl. 193.00, 
Palffj 40 zi. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża anstr. 
10 zł. 66.00, Uzerw. Krzyże węg. 5 zł 28 50. 
Losy fund. arcyks, Rudolfa 10 zł. 75.— , Salina 
40 zł. m. k. — .—, lożyozks sJcburska 20 zł. 
*6.— , Pożyczki St. Genois 40 zł. m. k. 264.00 
Losy komnnalne m. Wiednie r. 1874 423.OC

Lw ńw  15 lipca. (Z uby handlowej).
Obliczanie w walucie uronowuj.
żkeye  za 100 K. Kole, 'gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — ‘00 dc — •( Folej Lwowskj-Czen.-Jasko 
po 400 kor. 504.00 do 572.00 Banku biroteozneeo po 
40C kor. 540.00 do 5bt'0T Akcyi garbarń w Rzeszowie 
po 400 kor. — •— do 100’— Tow. bndowy wagonów 
w "anokn po 50C -oror 000-— do 850.—. Bu. -u  diz 
handlu i rzemj jłi po 400 k. 850.— Co 88C,— .

Llety zastaw ne ca sztukę.- Banita hipot. gali i 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc. prem. , 09,70 do 000 00
4 i pól prci iOfc. w 50 lut 100-— do — •—, 4 proc, io». 
w 60 lat 95.80 dc 90-00. B inku kr ,j. 4 i pót proe. lor w
5 lat 101.40 do i0S.lt1 Bankn kraj. 4 r?' los — 57 lat 
97-00 dc 97-70. — Tow kred. gal. ziemskie = p-oc (I mi- 
rya) 96-80 do 97-00. 1 pro los w 11 i pół la-m h ■ 7.— 
do — .— , 4 pr«c. loi w 53 lat 9C C0 do 97.0 ).

C >.*ul zu sztukę Gkd, fund. propina„y’uego 4 pro 
99-00 do 99 70. Bukowińskiego fund- p opin 5 iroe. J02-5U 
do — — . Kom. Banku krąj. 5 proc. (II emisyi 102*80 do 
10P00. Kolejowi kolnę Bt i t i  krajowego 4 proceatows 
po 200 koron 9680 dc 97-50. Pośy-izai kraj. a r 1978 6 
proc. —"— do — .— .4 proc. z 1898 r. 97 0D do 97.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 ko-on 94-0 I do 94-70, 4l/,°/„
po 200 koron 100 j j  do 100-70.

■M onety. Dc j 4 cesarsk 11-22 do 11-3*. Napoleon- 
dc- 19 10 lo 19-80. Kubel rosyjski papierowy 252.50 do 
2o4.au. 100 marek niemieckich l l 7,10 do 117-80

) Ruch pocffgów kolejowych
walny od Igo maja .902 roku według ozast środkowo* 

enropejLkiegi 
P rzy c h o d z i do L w o w a :

Z Krakowa: 8 .31*, 1 3C , 8 -4 0 * , 6-10, 8-50, ly&ui !>.ÓU* 
Z Rzeszów 10-25
Ze Szczerca (ou 1/6 dc 15/9 w niedz. i święta) 9,82*.
Z Poawołoozysk c-1 dworzec główny): 2 '3 b -  (’-0Cf 6-85

10-20*, M Pod—r-cze: 8  2 0 , 7 40. 6 11, 10 02*.
Z Tarnopola: 8.S5* U » dc. gł.); 8-14' na Pouzamezi.
Z 'hen iowiec: 1 2 1 8 * , 1 -4 5 , 120. 5-40 i n-90*.
Ze Btanislswł w : 11-55.
Zl btry-i 910. 1-1C. 4-40. 10 60*
Z Brzuchowic (.oi 1515 do 14/9 Wiecznie) 6.60, 9.12*
Z Brzuch< wic (od 15/5 dc 14/9 wła-.znie w niedziele 

święta) 8-14, 8-04A 
Z Janowa 7 45 1-2S, 9-25* 10 08*.

O chi d rą  zo  Lw o w a :
Do Krakowi t 2 * 4 8 * ,8 -3 0 ,  2  Btt,4-l6*,8-40,e’20*,1100* 
Do Rzeszo , u : 3 8C 
Do 'rzemyśli : 6> £ ,“
Do Scczerca |od 1/6 do 15/9 w niedz. 2 sw.ęt&i 2-00 
Dc Podwołnozysi z dworca głównego : V SB , 6-80 9-00' 

11'10*; * PodzKaon.: 2 * 0 9 ,  6*48, t..2C . 11-82*.
Do Tarnopola: 1040 11 dw: głównegi 1 10 ó7 z mcza 
Do Osemicwir-. 2*81*, 2 *4 0 , 6 26, 10*80, 10-80"
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja 6-86, 9‘CO, 8-06, 3-85*.
Do Brzuchowa (od 15/5 do 14/9 codziennie; L.50', 6.26. 
Do Brzuchowic i -  i  15/5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.16, 8,16*.
Dc łanowa 9-15, 1-25, 8-15 680*, i005*

ilw :y  a • Pociąe i pośpieszne drnkowari są nterami 
tłnstemi; pciiągi nocne oznaci no są gwiuzim . Pora no « 
na liczy sie od gods. 6 wieczói do 5 min. 59 rano,
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  0 ' A i g r e m o n t a .

(Ciąg dalszy).
— W ięc będę z panią szozerym. Kocham 

Panlinkę tak, jak tylko można kochać kobietę 
tak niewinną i piękną, jak ona. Największem 
marzeniem mojem byłoby ofiarować jej byt, na 
jaki zasługuje, a przynajmniej uwolnić ją  od 
dotychczasowej oiężkiej praoy. Dążę do tego 
celu od kilku lat, t. j, od dnia, w  którym po­
znałem ją- A le to tak trudno!... Jest wiele ta­
lentów we Franoyi, większych niż mój. A  ja 
jestem samotnym i nie mam stosunków. Mój 
ojoieo zmarł, gdym zaledwie wstępował w iy -  
oie, a ponieważ nie znam dalszej rodziny mo­
jej, więc nikt nie pomógł i nie podał mi ręki. 
Z  pracy mojej mam zarobek tak mały, że po­
mimo największej oszczędności, zaledwie w y­
starcza mi na utrzymanie. Gdy myślę o tern 
wszystkiem, tracę odwagę i czuję się bardzo 
nieszczęśliwym.

Zakonnioa słuchała Jakóba uważnie, usiłu­
jąc odgadnąć najskrytsze jego myśli.

Musiała być zapewne zadowoloną ze swe­
go badania, gdyż w oczach jej widoczne były  
radość i  rozrzewnienie.

— Czy wiadomo panu — zapytała — gdzie 
znajduje się ojciec ty oh dzieoi ?

— ja k  mógłbym nie wiedzieć, będąc przy­
jacielem panBy Pauliny ?

—  A  więc myśl, że Gomer przesiaduje w 
więzieniu, nie odstrasza pana?

— G dyby pani, jak ja, czytała jego listy do 
córki, zrozumiałaby, że tylko można być du­
mnym, zostając synem takiego człowieka. Chy­
ba nie ma drugiego na świecie, który, będąc 
tak nieszczęśliwym, tak niesprawiedliwie prze­

śladowanym i oderwanym od swyoh najbliż­
szych, łączyłby w swem sercu tyle uczuć naj­
szlachetniejszych z takiem poczuoiem obo­
wiązku !

—  Czy on wie, że kochasz pan jego córkę ?
—  Jeżeli panna Paulina pisała o tern. W  prze­

ciwnym razie od kogo m ógłby się dowiedzieć? 
W ychowywałem  się wraz z synem adwokata, 
który go bronił, panem Rollet, więc może 
mógłbym przez niego wyjednać pozwolenie zo­
baczenia się z nim w więzieniu, ale nie śmiem...

—  A  jednak uoieszyłaby go wiadomość, że 
pan czuwasz nad jego dziećmi z taką troskli­
wością.

— B yć może. A le córka jego jest tak pię­
kną!... Nie znająo mnie, możeby nie uwierzył, 
że jestem dla niej z takim szacunkiem i może 
przeciwnie lękałby się naszej zażyłości.

— Jesteś pan człowiekiem szlachetnym — 
rzekła zakonnioa, podając mu rękę. — Kochaj 
pan to biedne dzieoko, opuszczone i godns rze­
czy wiśoie największej miłośoi. Ja ze swej stro­
ny, przez pamięć na pańskiego ojoa, będę się 
starała pomódz panu. A  teraz do widzenia. 
Niech Bóg błogosławi pańskie zamiary.

Ujęła za klamkę, lecz nagle odwróciła się 
i rzek ła :

— Ale mówiła mi Paulinka, że sprzedajesz 
pan obrazy swoje wyzyskiwaczom, płacącym 
zaledwie dwudziestą część wartości ?...

— Bo nie mogę sprzedać komu innemu — 
śmiejąc się, odrzekł Jakób.

— Chodziłeś pan do Fabreuila ?
— Przy bulwarze Kapucyńskim ?
— Tak.
—  W idocznem jest, że pani nie zna tego ro­

dzaju ludzi. Ja, nieznany nikomu, miałbym się 
zgłaszać do n ioh? Dziękuję, nie mam ochoty 
narażać się na wskazanie mi drzwi.

—  Jesteś pan zbyt skromnym. Idź pan jutro 
do niego. Przyrzekasz pan ? Jeżeli ci się nie 
powiedzie, udamy się do innego.

— Pójdę, ale tylko dlatego, że pani sobie 
życzy.

— Kto w ie !— tajemniczo odrzekła zakonnica.
W  godzinę po tej rozmowie przełożona

wysiadła przed wielkim magazynem obrazów 
pod firmą „Bracia Fabreuil“ .

Musieli ją tam znać, gdyż zaledwie we­
szła, starszy Fabreuil ukłonił się z szacunkiem 
i zapyta ł:

— Jakiemu szczęśliwemu wypadkowi mam 
zawdzięczać zaszczyt wizyty pani margrabiny ?

— Niech pan nie nazywa mnie w ten spo­
sób — odrzekła swym głosem kryształowym — 
tytuł ten nie pasuje do mego ubrania.

—  Niech będzie i tak. Czem mogę pani słu­
ż y ć?  W iadomo pani, że powodzenie moje za­
wdzięczam jej ojcu i byłbym  szczęśliwym, gdy­
bym mógł okazać mą wdzięczność.

— Dziękuję. W iem  o tern i dlatego przyby­
łam do pana. Mam prośbę taką: znam pewne­
go dzielnego chłopaka, artystę, jak mi się zda­
je, obdarzonego wielkim talentem.

— Oni wszyscy przekonani są, że mają ta­
lent —  śmiejąc się odrzekł Fabreuil.

— Ten przeciwnie jest bardzo skromnym.
— Osobliwy artysta!
— Pragnęłabym, ażebyś pan przekonał się 

osobiście. Obrazy, które widziałam w jego pra­
cowni, wydają mi się arcydziełami. A le ja je ­
stem profanką. Dlatego chciałabym usłyszeć 
zdanie pańskie. Jeżeli uznasz pan, że praoe 
jego posiadają wartość, ozy zechoesz zaprote- 
gować go, nabywać jego obrazy i dać go po­
znać szerszej publiczności ? Jeżeli zaś przeko­
nasz się, że są bc-nalne i mierne, kup je  pan 
i w takim razie zapłać jak za najlepsze i ode­
ślij mi je do klasztoru. W rócę panu należność 
i zapłacę komisowe.

— Dobrze jest być protegowanym pani —  
rzekł Fabreuil.

— Panie —  odrzekła margrabina — choć­
bym za obrazy jego zapłaciła jak najdrożej, to

jeszcze nie skwituję się z tego, co zawdzię­
czam jego ojcu.

—  Jak ten artysta nazywa się i gdzie mieszka?
—  Nazywa się Jakób Ferdy, mieszka przy 

ulicy Delcambre, 23.
— Niech-no pani poczeka — rzekł kupiec 

namarszczywszy brwi, jak gdyby szukał cze­
goś w pamięci.— Zdaje mi się, że nazwisko to 
nie jest mi obce.

—  I ja przypuszczam, gdyż ojciec jego 
doktor Ferdy przed dziesięcioma laty znany 
był w całym Paryżu.

— Nie, nie z tego powodu. Nazwisko to 
czytałem podpisane pod jakimś obrazem. I  do
tego pod obrazem bardzo dobrym.

— Gdzie pan widział ten obraz? 
tała uradowana zakonnioa.

ypc 
obr

zapy-

—  W łaśnie staram się przypomnieć sobie. 
Zdaje mi się, że kupno tego obrazu propono­
wał mi pewien handlarz

— Gzy nie Mardoche ?
—  Tak jest, on. Teraz przypominam sobie. 

Obraz by ł znakomity.
— Kupiłeś go pan ?
— Nie, zawiele żądano. A le miałem zamiar 

odszukać artystę i przekonać się do czego on 
zdolny.

— I nie szukał go pan?
— W yszło mi z pamięoi. Jestem tak zajęty, 

że nie zawsze mogę wykonać, co postanowię. 
Ale teraz, skoro mogę wyrządzić pani przy­
sługę, dziś jeszcze pojadę do protegowanego 
pani i jeżeli on jest twórcą obrazu, który spra­
wił na mnie takie wrażenie, to może być pani 
spokojną. Nie będzie pani potrzebowała dawać 
mu jałmużny, gdyż obejdzie się bez niej.

IV.
Tego samego dnia wieozorem, Jakób, cza­

tujący na Paulinkę w  pobliżu jej pracowni, 
zdobył się na odwagę i zamiast postępować zr 
nią zdała, podszedł ku niej, wszelako w pewnej

odległości, ażeby nikt od matki Eufrozyi nie 
mógł ioh zobaczyć idących razem.

Mimo to, bojąc się, ażeby dziewczyna nie 
wzięła mu tego za złe, odezwał się nieśmiało:

— Niech pani przebaczy, że ośmielam się 
m ówić do niej na ulioy, ale jestem tak szozę- 
śliwym, że nie mogę ozekać nawet pół godziny.

—  Rzeczywiście —  odrzekła pobłażliwie —  
widać to z pańskioh oozu, że spotkało pana 
jakieś wielkie szczęście. Jakie ?

—  Mówiłem pani wczoraj, że przełożona kla­
sztoru Sióstr Nieszczęśliwych listownie zapo­
wiedziała mi swą wizytę.

— I była u pana ?
— Była. Niech pani wyobrazi sobie, że zna­

ła mego ojoa. Zdaje się, że wyświadczył on 
jej jakąś przysługę, jak zawsze gotów  by ł w y­
świadczać wszystkim, w ięc przez pamięć na 
niego i domyślając się moich uozuć, okazała 
mi życzliwość prawdziwie macierzyńską.

M ówił to wahając się i tak nieśmiało, że 
Paulinka domyśliła się, że prawdopodobnie 
zwierzył się ze swej miłości, a zakonnica 
ośmieliła go i przyrzekła swą pomoc.

— N ic dziwnego — odrzekła głośno — ona 
taka d ob ra ! Cóż więcej mówiła ?

— Pytała się o moje doohody, komu i po 
jakich cenach sprzedaję moje obrazy i o wiele 
innyoh rzeczy, jak rzeczywista matka. I  gdy 
dowiedziała się, jak wyzyskuje mnie Mardoohe, 
zobowiązała mnie, bym się udał do Fabreuila, 
właśoioiela największego magazynu obrazów 
w Paryżu, tego Fabreuila strasznego, k tór j 
wyrzuoa za drzwi ubogich debiutantów jak ja, 
ośmielających się przestąpić próg jego sklepu. 
Nie spojrzawszy nawet na proponowany mu 
obraz, odpowiada zw yk le :

—  Przyjdź do mnie, robaku, za lat dziesięć, 
lub piętnaście, lub po otrzymaniu medalu ho­
norowego.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Aleksander Bieńczycki
ż o łn ie rz  w o jsk  p o lsk ich  w roku  1831 ze s trze lcó w  Ku- 

s zla , w eteran  z roku  1 8 6 3  4
usnął w Bogu dnia 14 lipca 1902, opatrzony św. Sakramentami, 

w 89 roku życia.
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 16 lipca o godzinie 5-tej 

po południu z Anatomii na cmentarz Łyczakowski, na który) kole­
gów i znajomych zaprasza
P rezyd yu m  W y d zia łu  T o w a rzy s tw a  W zajem nej pom ocy  

uczestn ików  pow stania po lskiego z  r . 1 8 6 3  4 .
Lwów dnia 11 lipca 1902.

„CONCORDIA" A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

MELANIA z Drzemalikói KRAUSOWA
żona ra d z c y  c. k. N am iestn ic tw a

przeżywszy lat 60, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła w Brzuchowicach dnia 15 lipca 1902 r. 

Eksportacya zwłok odbędzie się w czwartek dnia 17 lipca o 
godzinie 3-ciej po południu z rogatki Zamarstynowskiej na cmentarz 
Łyczakowski, na który nieutuleni w żalu mąż, synowie, córka i 
zięć, krewnych i znajomych zapraszają.

Lwów dnia 15 lipea 1902.

„CONCORDIA" A. Kurkowski, Lwów, Sobieskiego 1. 10.

Otwarto
w Pasatu Mikolascha 

o d  ■ u .lic y  k r ę t e j  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych
obrazach plastycznych —

W idoki natury  = =  podróże =  S to ­
lice  św iata  W yp raw y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczne  =  
O b ra zy  z postępu c y w illza c y i =  
Sztuka i nauka =  itd. itd.

=Zmiana obrazów co tygodnia= 
do 18-go Lipca 

Wojna w Transwaalu
(Serya II.)

W stęp  10 ct.
Otwarte oi lOte] rano to lOtei wieczór.

P o  c e n a c h * j
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lw ow skich  , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw skich , w ledeAskich, 
czeskich , fran cu zk ich  ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tę  na 
w sze lk ie  pism a

przyjmuje

Ajencja dzienników i ogłoszeń
Sokołowskiego 

we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis.

M a s zy n k i amerykańskie do robienia 
lodów po zł. 5.60, 6.50, 7.50 i 9.50. Ma­
szynki amerykańskie do siekania mięsa 
po zł. 2.80 poleca P io tr  C hrząstow -  
Ski handel żelazny we Lwowie, plac Ka 
pitulny 1, (naprzeciw Katedry).

T a ra n ta s lk  do samego powożenia ta­
nio nabyć można ul. Lindego 6.

P o trzeb u ję  panny s łu żąc e j mło-
iej, umiejącej szyć. Odpisy świadectw 
Brajerowska 8, Alfredowa Garapichowa. 
B iu ra  w yk lu cz one.

K u ch arz  z dobremi rekomendacyami
poszukuje posady na ordynaryę zaraz lub 
Igo Sierpnia. Łaskawe zgłoszenia Gołę­
bia 11 a.

Siew n ik  M e lich e ra , wialnia i mły­
nek, sieczkarnia Bendthala w zupełnie 
dobrym stanie bardzo tanio do sprzeda­
nia z powodu zwinięcia gospodarstwa 
w G izo w łe  poczta M ik o ła jó w  nad  
D niestrem . '

R ząd zca  dóbr 1 g o rze ln ik  z dłu- 
goletnismi świadectwami poszukują po­
sady. A d re s : P . P . poste restan te
K rak ó w  za okazaniem kwitu inserato- 
wego.

M as zyn a  p aro w a  odczyszczą naj­
zupełniej stare zbite poduszki pierzanne 
w pracowni kołder i materaców Józef 
S c h U S te r, Lwów, Kopernika 5.

N ajprzed n ie jszą  herbatę  zb io ­
ru  m ajow ego w yborną  w  sm aku, 
a ro m atyczn ą  i dobrze  n ac iąga­
jącą  funt po z ł. 3 , 2  i 1 3 0  p o le ­
ca H andel L eo n a rd a  S o leck ieg o  
we Lw ow ie  ul. B ato reg o  I. 2 
W y s y łk i odw rotn ie .

Poznańskie akie poleca Nau­
czycielkę z Hotelu Lambert, wysoko mu­
zykalną, biegłą w języku francuskim, 
była 2 lata w Paryżu. Bony Francuzki 
z paryskim akcentem. Bony Polki muzy­
kalne. Bony Niemki muzykalne. Bony 
freblówki. Osoby do towarzystwa i za­
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N. Ginter, wyższa nauczyciel­
ska, Poznań, ulica Długa 1. 14, 10.

Z a  3 5  centów  udzielam sumiennie 
niemieckiego oraz konwersacyi i litera­
tury. Adres proszę składać w biurze 
dzienników, pasaż Hausmana.

Morele (Aprykozy)
kosz 5 kilowy świeżo rwane i wybierane 
franco za zaliczką z łr .  1*75 Ot. rozsyła

L . Loster, Z a le s zc zy k i.

4 la mloiyci klaczy jniadycŁ 
j fierzckoiy Mzo ładny

do sprzed an ia

Tadeusz Rom anowski
Batiatycze, Kamionka Strumiłowa.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOł
8 H andel za ło żo n y  w  r . 1780.

Marka ochronna „Chińczyk".

Fryderyk Uchubutli i Spółka
Lwów, Rynek 1. 45, poleca:

Herbaty chińskie aromatyczne
znakomite w smaku

Congo Nr. O.
Congo Nr. I. 
Souchong Nr. 2. . 
Souchong majowa 
K ayso v  najprzedniejsza

pół Ko 8 kor. 20 hal. 
» „ 3 „ 80 „

60

2  Znakom ite  o kruch y  herba t pół Ko kor. 3, 8-60 i 4.60.
Ją Prosimy żądać „Herbatę z Chińczykiem.

oooooc
Prosimy żądać „Herbatę z Chińczykiem. 2

> 0 0 0 0 0 0 OOOOOOOOOOOOOOOp OOOOOOOOOO^

Ognie sztuczne
niezawodne w wykonaniu

J Ł  a a  m m m . i *  j ł « i t  y
Z E ^ a r t3 7 -  t o m b o l o w e

Confetti 100 woreczków 
złr. 2 25

Artykuły na tombolę i do koszów szczęścia od 5 
centów —  polecają

Kauezyiiski i Oberski
LW Ó W , K a ro la  Ludw ika  7. F i l ia :  H a lick a  6 .

oooooooooooooooooooooo
H andel za ło żo n y  w r . 1 78 9 . O

Fryderyk Schubath i  Spółka o
Lwów, Rynek liczba 45  —  poleca 0

■NT* 2SZ -Au ■ W  “5T
znakomite w smaku aromatyczne.

Woreczki (netto 43/,  kg ]
Gwatemala N r. 5 .......................................K . 14-25
Ceyton dobra N r. 4 ....................................K. 19.—

gruba N r. 3 ..................................K . 19  70
,, przednia N r. 2 ...............................K. 20-52
,, najprzedniejsza j\r. t  . . A . 2 1 '2 8
., p e r ł o w a ...............................................K  2 0  5 2

Złota J a w a ........................................................X. 2 0  5 2
Jflocca a ra b sk a ..................................................K . 2 0  5 2

*/« ke- 
X . 1 50  
X. 2  — 
X . 2  08  
X  2 10 
K. 2 ‘2 4  
X . 2  .10  
X. 2  10  
X  2 10

Handel założony w roku 17897^
■OOOOOOOOOOOOOOOOOI

Jedyny na świecie

koncertowy

„Gramophon"
który oddaje głos, śpiew, muzykę itp. 

z niesłychaną dokładnością

Jeierata zastępstwo aa Galicję
po cenach fabrycznych poleca

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki l. 8.

H  Cennik na żądanie gratis. H

mmaaauaaam (BBSli

KANTOR WYMIANY
Lw ow skiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 

g  ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono ^

J Oddział wekslowy, ;
P  Pierwotnie w parterze znajdujący się ■

i Oddział wkładkowy 5
,  izostał napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOOOOOOOOO

PERFDMBRYA ZENO t  CO.
nadworni dostawcy Wiedeń I ,  Graben 7

polecają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel­
skich oryginalnych perfum po bardzo niskich cenach; wielki wybór 
najlepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznogei, szczotek 
do włosów, dalej grzebieni wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 
szyldkretową, lub z kości słoniowej. Jako osobliwość domu: 
Uznana za wyborną angielska „Eau de Cologne Zenou po

K. 2, 4, 8, 14 i 16 
Każdy artykuł wysyła się natychmiast za zaliczką. — Cenniki opłatnie. O

---------------------------------KXXXXSOOOOOOOOOOOOO

m iesięcznik  m uzyczno-nutowy  
pośw ięcony nowościom  mu­
zycznym  naszych  i za g ran ic z ­
nych kom pozytorów . Z am iesz­
cza  u tw ory  k lasyczn e , salo ­
nowe, w y ją tk i z o p er i tańce, 
na fortep ian , s krzyp ce  i do 

śpiewu.
Daje rocznie około 200 stronic nat 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4— 5 utworów na welino­
wym papierze. — Wartościowe nowo­
ści zagraniczne.

Redaktor i wydawca Leon Ohojecki. 
Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy s przesyłką pooztową: Kwartalnie 2 z łr ., (4 kor.)

półrocznie 4  z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr. (16 kor.).
Ekspedycya „Melomana" dla Galicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie

Pasaż Hausmana 9.
Komplota z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Prospektu wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hansmana nr. 9.

M orele (Aprykozy)
od 24 b. m. począwszy, wysyłam codzien­
nie świeżo rwane, wybrane do smażenia 
albo marmolady w koszach 5 klg. za zł. 

1-80 franco z koszem za zaliczką

O. NI. SILBERBUSCH
w Z a les zczy ka ch .

Poszukuje się guwernantki
na wieś do dwóch panienek, wymagane 
przedmioty szkolne, muzyka, język fran­
cuski i niemiecki. K, P. UłazÓW poste 

restante C ieszanów .

MORELE (Aprykozy)
śmiezo rwane, wybierane polecam przy 
końcu lipca k O S Z  5  k ilo w y  franco po 
2  Z łr. 2 0  Ct. Należytość poprzednio 
nadesłana 2 złr. 10 ct. F. R ighetti, 

cu k ie rn ia  w  Z a les zczy ka ch .

•s a a s s s s s s s  s s a a a s s i

ausrr.par.if9/929. weg.ear.|A673
Fabryka  maszyn 

i Odlewarnia żelaza

E.B
wOTTYNI! (Gaucya.)

tiO n Zatrudnia, 
J ^ Ł x ° b^ niKow

K opern ick i i Syn
optycy i mechanicy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okula­
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy dz wonki elektryczne eto.
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

Przeciw molom!
poleca handel farb i materyałów

O . T . W i n c k l e r a S y n a
we Lwowie, Rynek 28

Z ió łk a  antimolowe 
N aftalinę  w kryształach 
K am forę
L iśc ie  paczulow e  
P ro s ze k  dalm atyński 
Z a c h e rlin  i A n de la  
P ro s zek  zam o rsk i 
T erp en tyn ę  i t. p

HANDEL

PŁÓCIEN I BIELIZNY

JANA RIEDLA
WE LWOW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł, 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
K oszule z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 3, 3 30, 
3-70.

Koszu le  kolor., krstonowe lnb z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 8. 

K oszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

K oszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i 1-85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. 

K oszule d la  chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ółko szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2*50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 3-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 120, 1-80, 1-40 i 1-70. 

dla chłopaków  z dymy po zł. 0-95 
. i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie  tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3-50, 4, 4 50.

K aftan ik i Od potu cienkie i siat­
kowe (Schweissaugei po zł. 0-90 i 1. 

K am ize lk i do po low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do polow ania I 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li trykotowe. 
O ryg in a ln e  p ro f. d r. JSgera  
W yroby Z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzegami tnzir zł. 3, 
3-60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50, 5-75.

S ze lk i a n g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Jiiliehsplatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1-50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowincyi wykonują 
się najstaranniej.

N A JTA N IE J
Znakom ite  arom atyczne  Herbaty

silnie naciągające
pół kila zł. ot. 

Congo . . . . „ „ 1-60
Souchong . . .  - „ 2 —
M e la n g e  de Londres „ 8 -~
K aisow  czarna „ „ 4•—

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kili 
1 zł. 40 ct., 160 i 2 zł.

tz . ^  - w  -ST
znakomite w smaku w woreozkaoh p 
4*/4 kg. opłacane do każdej staoyi poczto 

w ej w kraju.
1 kg. woreczk 

*ł. ct. 43/, kf 
zł. cl

Ceylon gruboziarn. wyb. 2'20 10 G
C eylon najprzedniejsza . 216 10 4
C eylon średnia . . . .  2 08 10
C eylon zielona . . . 2-— 9 6
C eylon perłowa . . . .  2.16 10 4
M o k k a  arabska . . . 216 10 0
Jaw a złota ......................... 2-16 10 4i
K a r r a k a s  znak. w smaku 130 6 f>i

L E O N A R D  S O LE C K I
Lwów, ul. B atorego  2 . Każde zleeenn 

 odwrotnie Eałatwia się.

P Ł T a r
pfztuiT ; o « i i i  się nut

Po jednem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesłaniem prze­
kazem K. 140 hal.

J A N  M IC H N IK  
w B ochni.

Za zaliczką wypada drożej.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
-ubiłor, Lwów, Hot.el 

Europejski.

Kurjer kolejowy)
=  z a w ie r a :
=  N a jd o k ład n ie jszy  ro z -  
=  k ład  Jazdy d la  G a licy i 
=  i B ukow iny =
=  W sze lk ie  po łączen ia  
=  z  zag ran icą  I do m iejsc  
=  kąp ie low ych  —
—  Ceny b iletów  Jazdw^ 
~  M ap ę  ’ ia c v ‘"~ ■— 
=  D z ia ł m iot-m acyjMy ■ 
=  etc. etc.

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach, biurach dzienników, trafi­
kach.

=  Cena 12 cni, —

Biuro jzieonitó* M o M i o p
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

„S Y R IU S Z "
L w ó w , u lica 3-go M a ja  liczb a  2

poleca:
wyborne kaw y  pół kilo 85 ct., 75 ct. , 
wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo od 1-50 i 
kon iak  kuracyjny od 2 złr. hut. Rum  
najlepszy od 1-20 */a li(i> K akao holen- 

________ derskie pół kg. 1-90.

Sprzedajemy następujące książ­
ki jak długo zapas starczy po 
cenach zn aczn ie  zn iżonych .

Laskowski, Z użyty , kartki z życia, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Junosza Klemens, W nuczek x in­
ne nowelle i obrazki, dawniej 3 K., 
cena K. 1.

Ariel, Ułudy, powieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

Miecznik, O w a n e s  Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, cen* K. 1.

Wszystkie powyższe książki ra­
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 8 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. ,
E k sp e d yc ya  T yg o d n ik a  M ó d l  
P o w ieśc i, Lw ów , P a s a ż  Haus­

mana.

G łów ny S k ła d  wszelkiego rodzaju po­
jazdów nowych jakoteź przejeżdżonych 

poleca

po cenach przystępnych. Wyśmienicie wy­
kończone i za trwałość gwarantuje, także 
przyjmuje powozy w zamian lub w komis 
i do pzzeohowania, Lw ów , ul. S zp i­

ta lna  28 .

Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. Papier z fabryki Gzerlańakiej. Z drukarni E. Winiaraa


